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tc rzire n ia  przez Włochy noty sowieckiej
Rfcym. PAT. —  P rasa  obszernie ko 

m ontu je  fak t odrzucenia przez rząd 
włoski noty sowieckiej, p rzyp isu ją­
cej W łochom  odpowiedzialność za 
s torpedow anie 2-ch okrę tów  sowiec­
kich na  wschodnich wodach m orza

D r. Schacht 
ustępuje(?)

„United Press"  donosi, że w Ber­
linie k u rsu ją  uporczywe pogłoski, 
zwłaszcza w kołaeh gospodarczych, 
że obecny m inister gospodarstwa na 
rodowego dr Schacht, opuści swą pta 
cówkę po ukończeniu  P„rteitagu. We 
die jednej z tych pogłosek dr. Schacht 
m a  również opuścić swe stanowisko 
j a t o  prezes Banku Rzeszy. Jego n a ­
stępcą n a  stanowisku prezesa B anku 
Rzeszy m a być obecny m inister sk a r ­
bu Schwerin-Krosigk Jak  wiadomo, 
d r  Schacht wycofywał się w ostatnich 
czasach coraz hardziej z życia gospo­
darczego. Powodem  było, jak  przypu 
szczają, jego niezadowolenie z roz­
m aitych  posunięć gospodarki naiodo  
wo socjalistycznej, zwłaszcza w zwią 
zku  z tzw. „planem  czteroletnim".

 O-----

Prem ie r Walencji 
w  R a ry żu

W czoraj wylądow ał na  lotnisku w 
Rourget p rem ier  rządu  Walencj . Ne 
grin. Przybył on celem konferow a 
m a z rządem  lran cu sk im  w sprawie 
konferencji  ś ródziem nom orskiej Pre 
m ier Negrin m a  zam iar udać się r ó ­
wnież do Genewy.

— O----

Pod kołam i 
pociągu

(Sa) W  dniu  dzisiejszym pociąg po 
spieszny przywiózł do K rakow a cięż­
ko rannego Trębacza Stanisława, lat 
16, bezrobotnego, zamieszkałego w 
Dulowej, k tó ry  w Rudawie chciał 
wskoczyć do tegoż pociągu i wpadł 
pod koła.

Trębacz m iał zam ia r  dostać się do 
Krakow>a do chorej siostry, przebywa 
jifcej w szpitalu św Łazarza.

I oczywiście dostał się, ale w sta­
nie b. ciężkim i to na  oddział ch i ru r ­
giczny a przewiozło go tam  Pogoto­
wie ra tunkow e ze stacji w Krakowie.

 O-----
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Śródziemnego.
' „Messagero" pisze, że rząd sowiec­

ki nie jest podobny do innych rz ą ­
dów, ponieważ stanowi równocześnie 
organizację m iędzynarodową, m ającą  
na  celu propagow anie bolszewizmu 
na całym śwńecie. Celem noty  sowie 
ckiej jest sparaliżowanie rokow ań  
śródziem nom orskich  obliczonych na  
wzmocnienie bezpieczeństwa w tym  
obszarze. Nie m ożna sobie w każdym  
razie wyobrazić, aby W łochy wzięły 
udział w  konferencji jako  s trona o 
skarżona, to też nota  sowiecka może 
wpłynąć na  zm ianę s tanow iska W łoch

wobec propozycji F ranc ji  i Anglii 
w sprawie konferencji  śródziem no­
m orskiej Z drugiej s trony  konferen 
cja  ta bez udziału W łoch byłaby —  
zdaniem dziennika —  bez sensu.

„Tlribuna" zauważa, że o rganizato­
rzy konferencji w inni się dobrze zasta 
nowić nad  konsekw encjam i, jak ie  po 
ciągnąć by mogło za sobą now e anty- 
włoskie wystąpienie Sowietów

Zdaniem „G iornale  d ‘I ta l ia“ nie m a 
żadnych dowodów7, świadczących o 
tym, jakoby okręty  sowieckie s tor­
pedow ane zostały przez flotę włoską. 

Pola. PAT —  W  kopaln i Arsa na

głębokości 300 m etrów  pod ziemią na  
stąpił wczoraj wybuch. 9-ciu górn i­
ków zginęło.
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Sowieckie o k r  zatrzym ały łódź
-  j/sMm

Moskwa. PAT. —- Agencja Tass do 
nosi z Chabarow ska: 5 w rześnia so 
wieckie okrę ty  patro low e zatrzymały 
uzbro joną łódź japońską  ,(Osaka Ma­
rii" o wyporności około 150 ton, za­
kotwiczoną na wodach sowieckich w 
odległości dwie i ćwierć mili od brze 
gu pomiędzy wyspą F u ru g u eh n  a u j ­
ściem rzeki Tum enula. Na łodz: tej 
w ykry to  karab in  maszynowy, kara- 
bony ręczne, rewolwery i ekw ipunek  
wojenny. Załoga łodzi składała się z 
13 Japończyków  i trzech Koreańczy­
ków, jak rówmież tłumacza języka ro 
syjskiego. Podczas pierwszego prze­
słuchania kap itan  i tłumacz zeznau, 
że łódź w ysłana została na wody so­
wieckie przez generał guberna to r­
stwo japońskie  na  Korei rzekomo ce­
lem kontrolow-ania działalności korę 
ańsk ich  s tatków  rybackich i zabronię 
n ia  im w chodzenia na terytoria lne wo 
dy sowieckie. To oświadczenie kap i­
tan a  nie odpowiada oczywiście rzeczy 
wistości, gdyż właśnie w rejonie gdzie 
zna jdow ała się „Oaska Maru zauwa 
żono okuło 10-ciu japońskich i kore­

ańskich  sta tków  rybackich naw et bli­
żej b rzegu sowieckiego, aniżeli „Oso- 
k a  Maru". Na uwagę zasługuje fakt, 
iż w roku  bież. zauważono masowe 
przebyw anie nielegalne na  wodach 
sow ieckich japońskich  s tatków  ry b a ­
ckich i łodzi i to przede wszystkim 
w rejonach, k tó re  nie przedstaw iają  
wartości z p u n k tu  widzenia rybołó-

stwa. Z tego wynika, iż praw dziw ym  , 
celem masowego w pływania jap o ń ­
skich s tatków  rybackich  na wody so 
wieckie nie jest wcale rybołóstwo. 
Kilka s takow  rybackich  zostało za 
trzym anych przez organa sowieckie. 
Śledztwo prow adzone jest w dalszym 
ciągu. Kapitanow ie tych statków s ta­
wieni będą przed sądem.

Odpow iedź sowiecka budzi
za s trze że n ia  Francji i Anglii

l P A T  - P fń tO  OnrtioTehn ł  „ 1___ . 1 1L ondyn . PAT. —  P rasa  angielska 
uw aża odpowiedź sowiecką na  zapro 
szenie francuskobry ty jsk ie  uczestni­
czenia w konferencji śródziemnoinor 
skiej w Nyon za tak  najeżoną zasirze 
żeniami, że wyraża wątpliwość co do 
celowości tej odpowiedzi. Nota sowie 
cka zapytuje, dlaczego zostały zap io  
szone Niemcy. Domaga s;f* zaprosze- 
n .a  Hiszpanii i nalega, aby rzekome 
a tak i włoskie na  staki handlow e na 
m orzu Śródziemnym były przedm io­

tem  obrad  konferencji.  Ze. strony b ry  
tyjskiej podkreślane jest natom iast, 
że konferenc ja  w Nyon iiie\.ma słu­
żyć rek rym inacjom  przeszłości, lecz 
uzgodnieniu akcji na  przyszłość Bry­
tyjski charge d ‘affa ires  w Rzymie z a ­
pew nić m iał wczora rząd  włoski że 
V ło rhy  nie będą postaw ione w Nyon 
w roli oskarżonego. W  zv\iązku z tą 
d ek larac ją  b ry ty jską  w Londynie spe 
dziew ają się, że W łochy p rz y jm ą ./a  
proszenie n a  konferencję

Powstańcy m ów ią o zwycięstwach
Salam anka. PAT —  K om unikat o- 

ficja lny sztabu powstańczego donosi, 
że w ojska powstańcze na  odcinku po 
łudm ow ym  Asturii zajęły Barro Pe­
na Riforcos, Rordrirego, Cabandi o- 
raz szereg wzgórz na południe od 
miejscowości Cunaba i Laboir Minę

Andara. Powstańcy posuw ają  się y 
dalszym ciągu naprzód. Na froncie  
a ragońsk .m  na odcinku  Zuera  pow 
stańcy zajęli miejscowość Loma, Re- 
nonda, La Boquiera i k ilka  wzgórz 
okolicznych, m ających  duże znacze­
nie strategiczne.

W alencja .  P,4T. —  Donoszą z Gi 
jon, że w pobliżu Suera na froncie A- 
stury jsk im  wojska powstańcze ponm 
sły klęskę.

Oddziały rządowe w przeciw uatar  
ciu zadały bardzo poważne stra ty  v ę  
gające 500 zabitych.

Rozłam  w  rządow ym  stronnictwie
egipskim

Ka?r. PAT. —  Rozłam w rządowym 
stronnictw ie t afd odbije się prawdo 
podobnie na  stosunkach  egipsko-an- 
gielskich, w  tym znaczeniu, że opozy 
cja będzie bardzie j nieustępliwa w 
spraw ie t rak ta tu  z Anglią, zwłaszcza 

C.. :■ i- •*' •

w7 odniesieniu do zagadnień wojen­
nych  i kondom in iów  w Sudanie.

Ostatn io  część prasy, zbliżone, wła 
śnie do opozycji domaga się, by E- 
gipt zaprzesta ł wypłacania A nghkom

750 000 funt. rocznie, jako  „udzia łu  
w7 kosztach obrony S udanu" , a lo wo 
bec ustanowienia przez t ra k ta t  efek­
tywnego współudziału w postaci w y­
słania części wojsk  egipskich do Char 
tum  u
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Czy polskie rzemiosło, przem ysł
i ł i n n d e ł  s ą  f i l e u t l o l d e ?

Człowiek, k tó ry  sam  sobie wszyst­
ko  robi nie po trzebuje  pieniędzy ani 
k redytu . P ieniądz, jego potrzeba i 
po trzeba k red y tu  pojaw iają  się dopie 
ro wtedy, gdy następu je  podział p r a ­
cy.

W spółczesna cywilizacja opiera się 
n a  podziale p racy  i p o i ^ p  cywilizacja 
jest rów noznaczny z postępem  p o ­
działu p racy  W  miarę postępu cyw i­
lizacji coraz baraz ie j  s tajem y się 
w zajem nie od siebie zależni. Coraz 
bardzie j  m usimy ufać w to, że każdy 
z nas wypełni p rzypadającą  na  niego 
cząstkę pracy. Musimy między sobą 
się rozliczać z dokonanej p racy  i u- 
stalić co kom u się należy. Obojętnie 
w jak im  ustroju, ale obliczenie tak ie 
musi nastąpić. Różnice są tylko w po ­
dziale p raw  do korzystan ia  z w yni­
ków ogólnej sum y dokonanej p racy  
Czy p rzy  rozliczeniu stosować będzie­
m y papierowe kwitki, czy znaki p ie ­
niężne, n ik t  z nas m e zabierze „tę o- 
choczo do dalszej pracy, jeżeli nie bę­
dzie m iał  pewności, że należność jego 
została odpowiednio stw ierdzoną J e ­
żeli będziemy musieli przejść przez 
całą p rocedurę  b iurokra tyczną, taką  
np. jak  przy świadczeniach kasy cho ­
rych, to dużo cenni go czasu zamiast 
na pracę zużyjemy n a  takie rozlicze­
nie należności. S tosunkow o najszyb­
ciej i najproście j spraw ę załatwia 
znak pieniężny, k tórego posiadacz nie 
po trzebuje  już po jego o trzym aniu  
troszczyć się specjalnie o jakieś sp ra ­
wy księgowe, lecz wybiera sobie co, 
gdzie i k iedy zechce i płaci znakiem  
pieniężnym

Jeżeli dokonano dużo pracy i pow­
stały należności w ażną jest rzeczą, by 
nie brak ło  odpowiednich znaków pie 
niężnych dla przeprow adzenia  rozli­
czenia. Ilość ich nie jest tym bardziej 
w ażną  im mniej posiadam y kap ita łu  
w bankach , na k tó ry  w ystawić mo- 
żnaby czeki. Jeżeli czeków, znaków 
pieniężnych i innych  t. p. papierów 
regulujących rozrachunek  jest za m a ­
ło, rozrachunek  zaczyna kuleć. Ludzie 
zaczynają  zalegać, zaufanie wzajem

ne maleje, now ą pracę w strzym uje się 
tak  długo, aż nastąp i rozrachunek  za 
pracę  daw niej dokonaną.

Polska jako  k ra j  ubogi w kapitały, 
nie posiada wielkich kon t czekowych 
i skazaną jest na to, by  rozrachunek  
p rzeprow adzać przede wszystkim 
przy  pom ocy znaków pieniężnych. To 
też jest sp raw ą niezm iernej wagi, by 
ilość obiegających znaków pieniężn. 
w  Polsce, w s tosunku do ilości pracy 
dokonyw anej w Polsce nie była p ro ­

porc jonaln ie  m niejszą jak  zagranicą. 
Jeżeliby ilość obiegających znaków  
pieniężnych była dużo mniejszą, po ­
wiemy, że po lityka f inansow a ham uje  
rozwój gospodarczy k ra ju  i że ona 
właściwie jest w inną w dużej mierze 
zacofaniu gospodarczemu i ubóstwu 
Polski. Po lityka finansow a pow inna 
pomagać, a nie przeszkadzać p racy  

W  m aterii  tej m ożem y w ysnuć b a r ­
dzo ciekawe wnioski z cyfr n as tęp u ­
jących:

W  k ra ju
Na głowę ludności w jnoslf w złotych
Docnód społeczny Obieg znaków  pien.

Dochód społeczny prze 
wyższał obieg pienię­

żny razy

1929 1933 1929 1933 1929 1933

F ranc ja 2.100 1.080 585 688 3,6 razy 2,4 razy
Stany Zjednoczone 5.800 1.526 203 188 24,3 8,t „
D ania 2.100 1.680 267 139 7,9 „ 12,1
Anglia 4 200 2.6a9 353 250 11,9 „ 10,6 „
Niemcy 2.500 1 477 179 130 14,0 „ 11,4 „
Polska 900 500 52 40 19,2 „ 12,5 „

Okazuje się, że polskie rzemiosło, 
przemysł i handel m usiały wraz z roi 
n ictwem  nie najgorzej operow ać p o ­
siadanym i znakam i pieniężnymi, je ­
żeli je w ykorzystały  w sposób p ropor 
cjonalnie wręcz rekordowy, b ity  jedy 
nie przez Stany Zjednoczone w roku  
1929. Jest to pew nego rodzaju  rew e­

lacja. —  Jeszcze dobitniej staje- się 
ona widoczną jeżeli poza obiegiem 
znaków pieniężnych weźmiemy także 
pod uwagę wkłady w ban k ach  h a n ­
dlowych i kasach oszczędności, m o ­
gące służyć za pokrycie obiegu cz tk o  
wego, bezgotówkow-ego.

W  kra ju

Na głowę ludności wynosił w złotych

Dochód społeczny Obieg znaków  pienię­
żnych i w kłady w b an ­
kach handlow ych i w 

kasach oszczędn.

D ochód społeczny prze 
wyższył sumę obiegu 
znaków  pieniężnych i 
Wkładów w bankach 
handlow ych i w ka 

sach oszczędn

1929 1933 1929 1933 1929 1933

D ania 2.100 1.680 3.058 1.592 0,8 razy 0.8 razy
Stany Zjednoczone 5.800 1.526 2.928 1.708 2,0 „ 0,9 „
F ranc ja 2.100 1.680 1.149 1.451 1,8 „ 1,2 ,.
Niemcy 2.500 1.477 877 721 2,9 „ 2,1 „
Anglia 4.200 2.659 2.283 1.681 L8 „ 1,6 „
Polska 900 500 115 99 7,8 „ 5,1 „

Jeżeli uw-zględnimy obrót gotów­
kow y i bezgotowkoww, okazuje się, że 
Polska bije  wszystkie rekordy . — Ta 
ki stan rzeczy świadczy pochlebnie o 
dzielności wszystkich czjnnikówg któ 
re przy tak  m ałych  ś rodkach  pozw o­
liły w ypracow ać tak  s tosunkowo wiel 
ki dochód społeczny —  Nie łudźmy 
się jednak  zbytnio pod tym  wzglę­
dem. —  Rekord taki był możliwy prze 
de w szystkim dlatego, że gospodarka 
nasza jest jeszcze bardzo  zbliżoną do 
sam owystarczalności chłopskiej ze 
średniowiecza że w cywilizacji po ­
działu pracy jesteśmy bardzo  zacofa­
ni. —  Równucześnie jed n ak  cyfry te 
świadczą tak  dobitnie, że bardzie j nie 
można, o kom prom itac ji  i szkodnic­
twie wszystkich tych k ierow ników  
polskiej polityki kredytow ej, k tó rzy  
chcieli w tych w aru n k ach  robić jesz­
cze deflację, zmniejszyć jeszcze ilość 
środków  będących do dyspozycji ży­
cia gospodarczego. —  Ludzie ci, a na 
leżał do nich nie na  osta tku  pan  Koc, 
do tąd  nie przyznali się do b łędu i zda 
je się p ragną  go nadal kontynuow ać. 
—  J a k  w stworzonych przez nich wa 
ru n k ach  m ają  i mogą pow staw ać n o ­
we w arszta ty  p racy  dla nad m iaru  lu ­
dności wiejskiej i p rzyrostu  n a tu ra l ­
nego ludności, to pozostanie, zagadką. 
— Skąd m ają  i mogą się w Polsce zna 
leźć kap ita ły  gotowe Inwestować, sko 
ro nie m a  środków  na zwykłe obroty.

■ Oni to są w inowajcam i, żo powsta 
ła kwestia  ^.przeludnienia". Rzemio­
sło, przem ysł i hande l oraz rolnictwo 
zdały swoj egzamin znacznie lepiej 
od kierow ników  polityki k redytow ej 
Polski. —  Przepadły  one w tym  egza 
m inie tylko o tyle, że same w tej spra 
wie nie podnoszą a la rm u  i nie d o m a­
gają się radykalne j zm iany złej poli­
tyki. W łd. Dni ml.

„ K I N G
U Pierwszorzędny lakier de 
I robot zewnętrznych i we- 

' I  wnętrznych, śnieżno oiar, 
połysk porcelanowy.

Do nabycia we 533/37

wszystkich sklepach

P o c z ą ^ e l t  c f e r t i o k r a c  §i 
5 j90f s l c i e f

Człowiek bez nauk i nie m niej jest 
człowiekiemź m asa zaś m e oświeco­
na nawet, jasno w-idzi co jest dobrym  
co złym, um ie w ybierać, może więc 
pod przew odnictw em  ludzi, k tórych  
zdolności zaufa  całą działalność swo­
ją s topniowo rozwijać, nim zupełnej 
samodzielności nie nabędzie, zanim 
coraz więcej umysłowo, m oraln ie  i 
m ater ia ln ie  zdolniejszą się stanie do 
w ykonyw ania  należących jej się 
sp raw  i włożonych n a  n ią  obowiąz­
ków.

Zasady położone do organizacji 
p raw odaw czej ludu, rozwinięte w o- 
kó ln ikach  Tow arzystw a z roku  1842, 
d a ją  się w tych oto słowach streścić. 
P raw a  fundam en ta lne  społeczeństwo 
s tanow ić  pow inno, wszystkie inne 
zaś za pośrednic tw em  właściwej w ła­
dzy, k tó raby  wolę jego, według jego 
myśli w życie w prow adziła.

Nie ina w prawdzie narodu , k tóryby 
w  całej masie zdolnym  był zrozumieć 
wszystkie następstw a przedstaw io­
nych m u pomysłów, lecz sama wiel­
kość i uroczystość ak tu  wotowania, 
podnosząc masy, obudzi w nich uczu­
cie godności i rozszerzy zaciśnione 
pojęcia, a tym  sam ym  poprowadzi 
je po drodze, k tó rą  ciągle postępując 
coraz jaśniej zrozumie i ocenić po trą  
fią główne pomyślności społecznej wa 
runk i .  Po  n ad  tą  zbiorow ą wolą ludu 
stoi tylko wola ludzkości, czyli p o ­
szczególnych narodów  połączonych 
węzłem federacji.

Granicą jej, jak  ludzkości całej, są 
tylko p raw a  n iezm ienne w sum ieniu  
powszechnym  i powszechnej wiedzy

leżące, od woli ludzkiej niezawisłe —  
praw a n a tu ry  Kiedy szlacnta polska 
zdepta ła  je na  ludzie, kiedy lud rewo 
lucji francuskie j  targnął się na  nie i 
szlachta nie lud straszną odebrał karę  
„Niech więc naród  strzeże swego 
wewnętrznego, ta jem nego światła, 
swego głosu wewnętrznego, aby ten 
głos me był s tłumiony nam iętnościa­
m i uniesieniem a  to światło fałszywej 
m jś l i  blaskiem. Z takim i p rzew odni­
kam i , a są oni w każdej masie, głos 
ludu  będzie głosem Boga“ .

Potrzeby, uczucia, pojęcia, pow sta ­
jące nieświadom ie w śród  m asy całe­
go społeczeństwa, zbierać się m ają  w 
wspólnym ognisku, gdzie obejrzane, 
rozjaśnione, rozszerzone przez posłań 
ników narodu , przyb ie rają  w yraźną 
fo rm ę —  praw a. Lecz praw o, aby 
stać się mogło czynem nowych, po ­
trzebuje  narzędzi nowych ludzi, któ- 
rzyby je w życie w prow adzili;  czyn­
ność ta jest udziałem  władzy w yko­
nawczej.

D em okraci p rzyzna ją  w ładzy w y­
konaw czej wyłączną moc w p ro w a­
dzania w życie, w życie woli n a ro d o ­
wej, przez p raw odaw czą objawionej 
a jak  do tej należy sform ułow anie po 
jęć, uczuć i potrzeb ludu, tak  istota 
wykonaw czej polega n a  tra fnym , u- 
m ieję tnym  z m yślą ludu zgodnym  ob­
myśleniu środków  egzekucji p raw a 
Tow arzystw o dem okra tyczne oswiad 
czyło się za powierzeniem  naczelnej 
władzy wykonaw czej jednej osobie, 
uw ażając  scentralizow anie to, jako  
konieczny w arunek  jedności czynu, 
szybkości i energii w w ykonaniu .

Obok zasady, że wszyscy ludzie do 
wszystkich korzyści społecznego ży 
cia, jedno  i to samo m ają  prawo, m a ­
ją  demokraci, to przekonan ie  że nie 
m a  na ziemi większej a tymczasem 
szlachetniejszej do nadużyć ninriej 
skłonnej siły jak  lud hyleby w wszel­
kich poruszeniach swoich mógł swo 
bodnie według w łasnych natchnień 
działać.

Cześć i w iara p ok ładana  w ludzi 
nie m a granic w pojęciach d em o k ra ­
tów .Lud, zawsze poczciwy i b ra te r ­
ski cierpliwy i wspaniały, chociaż 
niestety źle za to w ynagradzany  ze 
spokojnością  wytrwa.ego m ęczenni­
k a  znosił w iekowe ciosy, bo jirzeczu 
wał i przeczuwa, że godzina jego są­
du niechybnie wybije, że nie um rze 
p rzed w ym iarem  sprawiedhwości, 
p rzed  spełnieniem v ielkiej swojej 
nnsji P rze trw ał on nieograniczoną 
absolutność panów  polskich tyrań- 
skie sądy szlachty, k rokodylą  nad 
m m  opiekę c. i k władz krajowych, 
wyroki potępienia, kura te le ,  f ry m ar .  
czenie jego pracą, p rze trw a ł  i pow ro­
zy pańskie  i s rom otną  łaskę. A nie 
zawsze zachow ywał się tak  biernie  
jak  powszechnie sądzą.

Nieznajomość sił własnych, b rak  
powszechnego porozum ienia u trzy ­
mywały  poddaństw o  i niewolę, ale 
były  czasy, a te się powtórzyć mogą, 
że skrzyw dzony lud sam sobie w ynue 
rzał  sprawiedliwość.

Dość p rzypom nieć  tylko pow stan ia  
chłonów za czasów Rzeczypospolitej 
jak  np. pow stanie w czasie bezkró­
lewia po śmierci Mieczysława II, pow 
stanie Radw anów w okolicy K rako­
wa w 15-tym stuleciu, pow stanie  w 
dobrach  Radziwiłłowskich za Zygmun

ta III., pow stanie w Haliczu w skutek 
głodu (1687 r.), pow stanie chłopów 
na W ołyniu  i pow stanie  Kozaków 
pod Chmielnickim

Obok tych ogólnych poruszeń nie 
znajdziesz w daw-nej Rzeczypospoli­
tej wioski gdzieby wieśniacy przez 
pom stę co kilka  lub k ilkanaście lat 
nie podpalali  dworów, a zdarzały się 
tez często w ypadk. gdzie włościanie 
panów  swoich mordowali.

Lud nie jest tylko sędzią, karę  lub 
nagrodę w ym ierzającym , cała fu n k ­
cja jego panow an ia  nie polega na  tym 
aby uwielbieniem nagradza ł przewód 
ników swoich lub gw ałtow nym  w slrzą 
śmęciem zrzucał ich z krzesła.

W yraz  zbiorowy lubo dwie na sobie 
nosi cechy, obie ciężko gwałcone są 
to cechy człowieczeństwa obyw ate l­
stwa W  człowieku widzim y praw o 
do równości w obywatelu do swobo­
dy.. Że lud  nasz jest ciem ny i nędzny, 
każdy to widzi i czuje, jest to złe sze­
rokie, wstydzące i p rzerażające z a ra ­
zem.

Z oświecaniem naszego w ieśn iaka 
z ożywieniem jego p izem ysłu  i z p o d ­
niesieniem ro ln ictw a postępow ano 
tak, że oddzielano to wszystko od wy 
ja rzm ien ia  ludu z ucisku panów  z je ­
go dom owej biedy, tym czasem  jest 
to jedno  i toż samo dzieło nie d a ją ­
ce się żadnym  sposobem rozdrobić 
ani na  różne dalsze odłożyć chwile.

Chłop w stanie niewolniczym nigdy 
nie u czuje tak żywo potrzeby uczenia 
się i obeznania z tak  obcym m u świa 
tern i jego wym agalnościam i, jak  kie 
dy stanie zrów nany zupełnie ze 
wszystkimi w godności i w p raw ach  
jak o  obywatel. (C. d. n.)
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TEGOROCZNY JESIENNY „SEZON GENEWSKI"

Przed sesjami Rady i Zgromadzenia
t.iy i i l u r o c f < y »

Doroczny jesienny sezon genewsk. 
za inauguru je  98-ma sesja zwyczajna 
Rady Ligi Narodów, rozpoczynająca 
się w p iątek  dnia  10 go bm. Po trzech 
dniach  —  w dniu 13-tym bm. o tw a r­
te zostanie 18t e  zwyczajne Zgroma 
dzenie Ligi Narodów, którego obrady 
plenarne i kom isyjne p o trw a ją  z a ­
pewne do końca bieżącego miesiąca.

W ydaje  się, że najbardz ie j  ekscy 
tu jącą m ate r ią  obrad  Rady Ligi bę­
dzie spraw a hiszpańska, pustaw iona 
na po rządku  obrad  na  skutek apelu  
rządu  walenckiego do Rady Ligi o p ar  
tego na art. l i  tym  P ak iu  Ligi Apel 
ten zawiera skargę na naruszenie te­
ry to r ium  oraz wód tery toria lnych hi 
szpańskich przez wojska lądowe i 
morskie obce.

Okres urzędow ania  przew odniczą­
cego ostatniej 97 ej sesji Rady Ligi —  
delegata republiki E ąuador,  min Que 
vedo, kończy się w dniu lO tym bm. 
i wedle obowiązującej kolejności a l­
fabetycznej po E ąuadorze  następuje 
w Radzie Ligi —  Hiszpania. T rudno  
w tej chwili przewidzieć, czy b min. 
del Vayo przewodniczyć będzie rów 
nież podczas rozpatryw an ia  skargi 
swego rządu, w każdym  razie ten 
zbieg okoliczności nie upraszcza b y ­
najm niej rozpatryw an ia  na  terenie 
Genewy zagadnienia hiszpańskiego.

Delegat rządu  walenckiego w cha 
rak te rze  przewodniczącego Rady Li­
gi będzie również otw ierał Zgrom a­
dzenie Ligi i przewodniczył m u aż do 
w yborów  przewodniczącego, k tórym , 
wedle pogłosek, ma być tym  razem 
delegat jednego z dom iniów b ry ty j­
skich.

Jednym  z pierwszych zagadnień, 
k tó rych  rozwiązanie może s tanąć 
przed Zgrom adzeniem  Ligi —  to sp ra ­
wa abisynska. Jeżeli negus Haile Se- 
lassie, przebywający, jak wiadomo, w 
miejscowości Rath  w Anglii, zechce 
przysłać do Genewy swych p rzedsta­
wicieli —  to na tle dopuszczenia, czy 
też niedopuszczenia ich do sali obrad  
Zgromadzenia Ligi może powstać za­
sadnicza sp raw a s tosunku Ligi N a­
rodów do Abisynii. J a k  wiadom o z 
włoskiego kom unikatu  oficjalnego, 
delegacja włoska nadal pow strzym a 
się od przy jazdu  do Genewy, dopóki 
Abisynia nie zostanie skreślona z li­
sty  Ligi Narodów.

W  dorocznej debacie generalnej 
na Zgromadzeniu Ligi, oprócz zagad 
nienia hiszpańskiego i abisyńskiego 
oraz sprawy palestyńskiej, k tó rą  po 
ruszą zapewne państw a arabskie , jak  
I rak  —  sądząc ze sk ierow ania przez 
to państwo specjalnej noty  do Gene­
wy —  może w ypłynąć również sp ra ­
wa konfliktu  japońsko  - chińskiego, 
tym bardziej, że rząd  chiński sk iero ­
w ał również notę do Ligi, nie p recy ­
zując prawdzie żadnych żądań, a pro  
sząc jedynie o obserw ow anie rozw o­
ju konfliktu.

Jak  w idać, na b rak  m ater ia łu  po li­
tycznego nie będą mogli uczestnicy 
sezonu genewskiego narzekać. Tym  
więcej, że w pobliżu Genewy, wobec 
niechęci W łoch  do tego m iasta —  
może, p raw ie  równocześnie z obrada 
m i ligowymi, zebrać się konfe renc ja  
w sprawie śródziemnom orskiej, a 
ściślej —  w sprawie przyw rócenia

bezpieczeństwa żeglugi na  m orzu  
Śródziemnym, zagrożonej przez coraz 
częstsze a tak i n ieznanych  jednostek 
floty wojennej na statki h an d lo w y  
pa.ażarsŁ ie, a  naw et wojenne. /

Duże zaciekawienie budzić  bęaą  
również narady  nad  sp raw ą surow co­
wą, które toczyć się będą w komisji 
II (ekonomicznej) Zgrom adzenia L i­
gi na  podstay ie m ateria łów , opraco 
w anych po dłuższych s tudiach przez 
specjalną komisję ekspertów.

Bardzo ciekawie przedstaw ia  się w 
tym roku również sp raw a wyborów 
do Rady Ligi Narodów. P o  upływie 
trzyletniej kadencji,  us tępu ją  z Rady 
Ligi — po  9S ej sesji tegorocznej —  
trzy  państwa, a m ianowicie H iszpa­
nia, T urc ja  i repub lika  Chile.

Na miejsce, opróżnione przez Chi­
le, kandydow ać będzie jak  zw jk le  je 
dna  z republik  łacińsko - am ery k ań ­
skich, p raw dopodobnie  P eru  lub re ­

publika  Dom inikańska. Bardziej na 
tomiast skom plikow ane jest zagadnie 
nie następstw a po Turcji.  Na jej miej 
sce —  przewidziane dla państw a azja 
tyckiego —  m a w ysunąć swą kan d y ­
da tu rę  Pers ja  (Iran), jednakże —  jak 
słychać —  T urc ja  m a się ubiegać o 
p ia w o  reelekcji (większość 2/3 gło­
sów n a  Zgrom adzeniu Ligi) i o po­
nowny wybór Trzecie z państw  op u ­
szczających Radę Ligi —  Hiszpania 
—  również ubiega się o reelekcję, 
przyznaw aną jej już zresztą k i lk ak ro ­
tnie poprzednio. Z uwagi na obecną 
specja lną sytuację Hiszpanii, k tó rą  
w Lidze Narodów reprezentu je  rząd 
walencki, kwestia ponownego wybo­
ru  jej będzie również jeszcze jedną z 
kom plikacji  tegorocznego sezonu ge­
newskiego.

Po w yborach  do R ady Ligi zbierze 
się Rady w odnow ionym  składzie na 
nową, 99-tą sesję zwyczajną, już pod 
przew odnictwem  delegata F ranc ji  —  
tak  w ypada  znów z po rządku  a lfabe­
tycznego. Na tej sesji znajdzie się do ­
piero p raw dopodobnie  rap o r t  k o m i­
sji m andatow ej o projekcie podziału 
Palestyny..

IKC. P R Z Y Ł A P A N Y  N A  G ŁO S ZEN IU
n i e p r a w d y

Gdyby tak  chciano re jes trow ać f a ­
kty przygważdźania „1KC“ na m ówię 
i)ki n iepraw dy? Ale, szkoda czasu!

W  dzisiejszym „R ono tn iku“ czyta­
my:

W  IMIĘ PRAWDY

„Podnieśliśmy przed  paro m a d n ia ­
mi stanowisko, jak ie  zają ł „ I lu s tro ­
w any  K urier  Codzienny** w sprawie 
s tosunku G dańska do ludności po l­

skiej w tzw. „w olnym  mieście**
Ale „IKG“ nie byłby tym, czy jast, 

gdyby przy lej okazji nie m inął się z 
prawdą.

Otóż „1KG“ w ar tyku le  zamieszczo 
nym  w num erze  z dn. 2 bm. dowodzi 
że Polska nie w trącała  się w w ew nę­
trzne spraw y i rozgrywki, gdy chodzi 
o niemieckich. Gdańszczan, gdyż 1) 
nie jest do tego zobowiązana, 2) Nie

Lis ty  d o  re d a k c ji
Od jednego z krakowskich adwokatów o- 

trzymaliśmy poniższy list:

Pozwolę sobie, odnośnie do naszego ko­
chanego IKC. zwrócić Panom uwagę na 
rzecz ,która zdaje się, naaa się bardzo do­
brze do ogłoszenia w „Kur. Wlecz.**, który 
tak dzielnie —  w sposób u nas niespotyka­
ny —  demaskuje IKC. i Cata.

Chodzi mi o komunii aty z w o j n y  hisz-

k r a  koń scy le k a rze  
a p a ra y ra t a ry js k i

Dziś o godz. 19 (7 wlecz.) odbędzie 
się w  sali Towarzystwa Lekarskiego  
przy ul. Radzi wiłłowskiej 1. 4, Nad­
zwyczajne W alne Zebranie Obwodu 
Krakowskiego Związku Lekarzy Pań 
stwa Polskiego w sprawie ustosun­
kowania się do zm iany statutu Zw ią 
zku Lekarzy R. P., wprowadzające, 
paragraf aryjski. Przez wzgląd na 
doniosłość powyższej sprawy, redak­
cja nasza wysyła na zebranie specjał

nego sprawozdawcę. Ciekawe będzie 
rów nież porównanie, którzy lekarze 
krakowscy, nie garozący „ w p ia k ty  
ce“ bynajmniej klientelą żydowską, 
wypowiedzą się „w teorii“ za paragra 
fem  rasistowskim  „madę in Gcrma 
ny“. Będzie rzeczą również ciekawą 
naoeznie stwierdzić, którzy to leka­
rze krakowscy ulegają „przekonywu  
jącym “ wpływom goebbelsowskiej 
propagandy.

W R Z E Ś N I O W Y  N U M E R  „ S Y G N A Ł Ó W "
Ukazał się nowy num er „Sygnałów ", k tó ­

ry  zaw iera treść następu jącą: Ignacy F ik: 
D ialektyka p rądu  literackiego. Jan  Zuk:

Słonim ski na wystawie. Józef P iłsudski: My 
śli w ybrane. W ładysław  Jaw orsk i: Koniec 
serenady. Seweryn Sosnow ski: P iew ca Na- 
roczy Jan  N. Miller: K atolicyzm  i socja 
lizm. H enryk Ułaszyn: Czasy się zm ieniają. 
M ieliarł Chmielowiec: O brona poely Peipe­
ra. Tadeusz B anaś: Przedziw na opowieść.

K ącik dla  p a la c zy

Rewelacja w cenie i fjatunku gilzy

„PE Ł N O W A T K I -  A L T E SSE 1* 

z najlepszych najtańsze 69/37

Karol K uryluk: Ślepe tory. M aria Koszyc 
Rysunki: K arola B aranieckiego, L. Blankie- 
wicza, E. Lipińskiego. M ieczysława Szczuka: 
fotom ontaż. —  K ronika ukra ińska . Prze­
gląd prasy. K orespondencja.

Cena egzem plarza 50 gr. P renum erata  ro ­
czna 5 zł, półroczna zł 2.60, kw arta lna  zł 
1 40. Adres redakcji i adm in is trac ji: Lwów 
Hanke Bosaka 4 K onto w PKO. nr. 5 0 3 .4 0 0 . 
Pocztow y przekaz rozrachunkow y Lwów 
nr. 1.
Szołajska: O tea tr epoki. H alina Górska 
Ucieczki: Jerzy  K. W ein traub : Powrót. Ma­
rian  P rom ińsk i: Nowy Celin po polsku. F rań  
ciszek Gil: U społecznienie kultury . Stanisław  
W ygodzki: A utooprtret. Stanisław  B. Dobro 
wolski: Janosik  z Tarchow ej. Paweł H ulka- 
Laskow ski: K siążka o Słowacji. Stefan
F rank : N aród i państw o. W ładysław  Jaw or 
ski: Recenzje poetyckie. Tadeusz H ollender: 
Gorzkie dum ania. Leon Pasternak K ariero­
wiczom. Stefan F ran k : Poemat narodow y.

pańskiej. — W sprawie tak doniosłej gazety 
różnych Mcieał, padaj., jednak komunikaty 
jednej i drngiej strony. —  Minęły już ezasy 
gdy IKC. mógł pisać „Zdobycie Madrytu4* 
lid. — Ale np. mierzyło mir, że „Tempo 
Dnia** w ostatnich 2—3 dni ani słowa nie 
pisze a Hiszpanii. Zrazu sądziłem, że może 
IKC. rano podaje komunikaty Hd 1 dlatego 
już w popołudniowym „Tempie** o tym ni< 
pisze: icez mi w u przypomniałem soDie jak 
„T< mpo* przez szereg ostatnich dni „za- 
cbły.tyv.ałe“ się zwycięstwem powstańców  
pod Santander, wyolbrzymiając je. -— Za­
intrygowany spojrzałem do IKC. dzisiejsze 
go (5. 9. 1937) —  ałe i  iam oarozo mato. 
—  Olóż: wszystkie prawie rane gazety i wszy 
stklc popołudniowe dzisiejsze (sobota) po­
dają obszerne i ważne komunikaty wojsk 
rządowych b izpanski :h: a w „Tempie** anf 
słowa. To jnsjuc, taką jest taktyka „IK O  
gdy drolM.e zwycięstwa „Tempo** oprócz IKC 
ptsze „krzyczące- nagłówki. Ale dzłś, 1*) 
Ofensywa na froncie aragońskim, 2°) Zdo 
bycie Betehito, 3*) Ofensywa kolo Posoblaa- 
eo to najileplej nie nie pisać I teraz ła­
two odgadnąć: Gdy w „Tempie** ntc nie ma, 
to znaczy, że wojska rządowe w ofensywie, 
zwycięstwo. — Tak chyba się nie informuje 
jak to czyni IKC. I Tempo. —  Równocze­
śnie IKC. ranny, sobota, pisze dukiudne 
komunikaty powstańcze, eośkolwiek napo­
myka o Posobloneo, a daje kapitalny tytuł 
arfykuln: „Czerwoni v, omiezu klęski, usiło­
wali spowodować konflikt europejski**

Zwracając 
ślę się

■wagę na le manipulacje kr -

Z poważaniem

m a żadnych moralnych obligów wo­
bec ugrupowań, które swego czasu, 
gdy były u władzy, zachow yw ały się 
wobec Polski i jej spraw w sposób  
prowokujący44. (Podkreślenie ,,Robo- 
tn ik a“).

Otóż ostatnie zdanie m ija  się z p ra  
wdą. Dopóty bow iem  w Sejmie gdań  
sk im  większość mieli socjaliści i cen­
trowcy gdańscy, s tosunki z Polską u- 
k ładały  się jak  najlepiej. Nie jest to  
nasza opinia, lecz opinia  wszystkich 
Polaków  gdańskich, bez względu na  
przynależność p a r ty jną ;  jest to opi­
n ia  dziennikarzy  polskich, k tórzy  p ra  
cowali na  terenie Gdańska i tamecz- 
tym  s tosunkom  przyglądali się z bli­
ska, a wreszcie jest to opinia n a jb a r ­
dziej m  arodajnego  człowieka, długo­
letniego kom isarza  generalnego R. P, 
w  G dańsku min. H en ry k a  Strassbur- 
gera, k tó ry  na  licznych konferenc jach  
p rasow ych n ie jednokro tn ie  dał tem u 
wyraz.

P o p raw n e  były stosunki, gdy w 
G dańsku  mieli coś do powiedzenia li­
berał? w rodzaju  sen. JoweIow sky‘e- 
go lub prof. Noe*go, k tórzy  zdawali 
sobie spraw ę z gospodarczych korzy­
ści, płynących dla Gdańska z dobrych  
stosunków  z Polską.

Jedyny za targ  w tym  okresie w y­
n ik ł w r  1925 z pow odu zdjęcia po l­
skich skrzynek pocztowych przez W y 
sokiego K om isarza L. N„ k tó ry  został 
w prow adzony w b łąd  przez n ac jo n a ­
listów gdańskich, a M iędzynarodowy 
T ry b u n a ł  Sprawiedliwości w m aju  
1925 r. przesądził spraw ę na rzecz Pol 
ski.

Jes t  więc m ijan iem  się z prawdą, 
gdy się pisze o wszystkich u grupow a­
niach  gdańskich, jakoby zachowywa­
ły się wobec Polski i jej p raw  w spo­
sób prowokujący.

Stosunki ponnędzy Polską a Gdan 
skiem popsuły się wtedy dopiero, gdy 
Gdańsk dostał się w ręce nacjonali 
s tów pp. Sahma, Ziehma a wreszcie 
pp. Fors te ra  i Greisera**.

Aresztow anie B r. G ruszki
W  poniedzia łek  B runo Gruszka, pre

m zóm rf
I l i J t M D J

zes okręgu małopolskiego Str. L u d o ­
wego, dowiedziawszy się o w ydan iu  
przeciw n iem u nakazu  aresztow ania ,  
zgłosił się sam  do p ro k u ra to ra  sądu 
okręgowego w Przemyślu.

P ro k u ra to r  zarządził aresztow anie  
Gruszk: i odstawienie go do więzienia 
we Lwowie.
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Strach ogarnął prasę endecką
Jak długo nic było ni owy o twocze 

niu się obozu demokratycznego, pra­
sa endecka ograniczała się do pod­
żegania m łodych źrebców oenerow- 
skich w kierunku robienia „odru­
chów".

Kiedy konsolidacja urgupowań de­
m okratycznych w  Polsce stała się fa­
ktem dokonanym, endecja popadła 
w isiny szał wściekłych ataków pod 
adresem inicjatorów i orędowników  
tejże konsolidacji. Nie będziemy na 
te głupawe i zm yślone napaści odpo- 
powiadać.

Doskonałą odprawę otizym ał organ 
żyletkow ców i paikarzy, spożywający 
na śniadanie, obiad i kolację, Ży-
— — b b b m  a— mmmm

Pi*zeo#9<l 
p r a s y

NARADY POLITYCZNE
Korespondent warszaw ski „Dzien­

nika PoIskiego“ podaje, że wczoraj

„W południe odbyła się wielka 
na rad a  polityczna, w k tórej udział 
wziął p rem ier  Składkowski, wice­
m inister Paciorkow ski, wicemini­
ster Korsak i płk. Adam Koc.

N arada  trw a ła  około 2 godzin. 
Bliższe szczegóły konferencji nie 
przedostały  się do wiadomości pu  
blicznej.

Sądzą jednak  powszechnie, że te 
m atem  n a rad  była bieżąca sy tua­
cja polityczna i zamierzony plan 
działania wobec ak tua lnych  wy 
darzeń.

W arszaw a. (Tel. wł. —  I. r.) 
Płk. Adam Koc powrócił wczoraj 
z urlopu  i natychm iast  objął u rzę­
dow anie w OZN, odbyw ając wstę 
p n ą  naradę  z szefem sztabu OZN 
l>łk. Kowalewskim".

O innych narad ach  pisze „W ieczór 
Warszawski*;

„O pinia publiczna zw rócona 
jest obecnie głównie na Str L udo­
we. W  najbliższych dniach  m a się 
odbyć posiedzenie centralnego ko 
m ite tu  w ykonawczego tego s tron ­
nictwa, na  k tó rym  zapadną  uchw a 
ły w zw iązku z ostatnimi w y d a­
rzeniam i i zdecydow ana będzie 
sp raw a zw ołania kongresu  s tron ­
nictwa.

W  ub. niedzielę odbyło się pier 
wsze po feriach posiedzenie komi 
te tu  głownego Str. Narodowego. 
W  całodziennych na rad ach  brał 
udział R om an Dmowski. P rzepro­
wadzono dyskusję nad  obecnym 
położeniem politycznym  i posta­
nowiono odbyć niedtugo nowe po 
siedzenie".

„ABC" BRONI POŁŻYDÓW

Pod powyższym tytułem  czytamy 
w socjalistycznym „Dzienniku Ludo­
wym":

„O enerow skie „ABC" bierze w 
obronę Kiepurę przed a takam i p ra  
sy żydowskiej. „ABC" twierdzi, iż 
niechęć Żydów do Kiepury tłum a 
czyć należy jego przychylnym  sto 
sunkiem  do h itleryzm u, co ma się 
bardzo Żydom m e podobać.

Nie wiemy, co się Żydom w Kie 
purze me podoba. Dziwi nas  tyl­
ko. iż K iepu ia  właśnie w „ABC" 
znalazł tak gorliwych adw okatów. 
J ak  wiadom o bowiem, wielki 
m istrz tonów i bzdury  sam jest 
półżydem, gdyż m atk a  jego, sosno 
wiecka Żydówka, nazyw a się z do 
m u N ajm an Nie przeszkadza to 
oczywiście naszym  oenerow-com 
staw ać gorąco w obronie Kiepu­
ry, tak  samo, jak  kiedyś bronili 
gorąco faszystowskiego gen. Mo­
lo, który także był Żydem.

Nie chodzi bowiem, jak  ostate­
cznie z tego wynika, o to czy ktoś 
jest Żydem, czy nie, ale o to czy 
jest faszystą"

M.

dów, —  od „Robotnika".
Czytamy:

„Oto wczorajszy „W arszawski 
Dziennik Narodowy":

„...Za wyblakłym  parawanem o- 
buzu legionowego o iaz  innych  
grup politycznych, stanowiących  
dekorację naszego życia publiczne 
go, działają realne siły... Jedną z 
tych sił jest polski ruch narodo­
wy... drugą jest polityka żydow­
ska...1

I to... wszystko. DOSŁOWNIE  
—  wszystko. To jest cała socjolo­
gia, cała filozofia i cała dbałość 
o Polskę tego —  pożal się Panie 
Boże! —  ruchu... „narodowego". 
Nic innego nic dostrzegli, m ilusiń­
scy! ani kolosalnych trudności i 
niebezpieczeństw położenia m ię­
dzynarodowego; ani zagadnień  
społecznych; ani zagadnień gospo 
darczych; ani zagadnień kultural­
nych; ani zagadnień ustroju poli 
tycznego Państwa!...

Jakaś PŁYCIZNA wręcz niepra 
wdopodobna; jakieś zupełne, az 
dziwaezne w swojej chorobliwo- 
ści WYJAŁOWIEŃII MÓZGÓW"

Ale my idziemy jeszcze dalej. En­
decję ogarnął strach przed prawdzi­
wą siłą, jaką reprezentuje obóz demo 
kratyczny. Usiłuje ona za każdą ce­
nę osłabić potężne wrażenie, jakie 
wywołał w Polsce fakt zjednoczenia 
decydujących ugrupowań politycz­
nych pod sztandarem walki z faszy 
zmem, endecją i komuną

I kto ma wątpliwości, co do siły 
stronnictw wsehodząeycn w skład blo 
ku demokratycznego, niech przeczy­
ta ,eo pisze pobratymiec prasy ende­
ckiej „Głos Narodu".

„Socjalizm w Polsce jest siłą,

Pod w rażeniem  w spaniałego p rze ­
m ówienia jednego z n a jzn ak o m it­
szych przedstawicieli palestry  po l­
skiej, obrońcy dr L andaua, p an  p ro ­
k u ra to r  Żeleński uznać musiał, że na 
dalszym planie pozostać m uszą d ro ­
bne fak ty  tego procesu.

Zdawało się że pan p ro k u ra to r  
zgłaszając tak  chętnie akces do dysku 
sji ze strony obrony, stanie w ram ach  
jej akcentów. Ale p an  p ro k u ra to r  za 
wiódł nasze oczekiwania. P an  p ro k u ­
ra to r  zstąpił ze szczytów w dół i tu 
za jm ow ał się małymi, b rudnym i stro 
nam i tej sprawy, by łowić wT m ętnej 
sadzawce drobne, m ało znaczące 1'a 
kty.

Powiedział pan  p ro k u ra to r  Źeleń 
ski: „p rokura to row i mylić się nie 
wolno, nie wolno m u być nieścisłym"

W ysoki Sądzie! Nietylko p ro k u ra ­
torowi, ale także obronie! Także o- 
brońcy  nie wolno być nieścisłym!

W szak  obrońca m a takież samo 
znaczenie, przez wzgląd na  w artość

Powiedział Dostojewski —  mówi 
obrońca —  że psychologia m a dwa 
końce, że mogą mieć słuszność dwaj 
ludzie, na  tem at sprzeczności co do 
tego samego faktu. Ale logika ma tyl 
ko jeden koniec! A za m n ą  przem a 
w iają  wyniki p rzew odu sądowego, za

Tu znajdziemy wspólny język z sza 
now nym  panem  oskarżycielem p u ­
blicznym.

Ale p an  p ro k u ra to r  świadom y zna 
czenia akcentu , zna jąc wagę słowa 
w odpowiedni sposób ujętego, nadał

a nawet —  jak świadczą pewne 
wydarzenia z ostatnich dni —  jest 
siłą dla pewnych kół atrakcyjną. 
Na współdziałanie z socjalizm em  
spekulują pewne Koła, nie tylko  
z frontu opozycji...

I to jest największe niebezpie­
czeństwo obecnej sytuacji. Nie eo  
innego, tylko to..."

I ma rację „Głos Narodu": PPS, 
Stronnictwo Ludowe i lewica legiono  
wa, stanowią ju K O  skonsolidow any o- 
bóz jeszcze większe niebezpieczeń­
stwo dia stronnictwa, które przegrało 
swą stawkę, które jest „wysychają­
cym strumieniem"...

Ten sam paszkwilancki organ en ­
decki, który po strajku chłopskim  
napadł na Stronnictw o Ludowe, o- 
śm iela się dzisiaj pisać, że „Stronnie 
two Ludowe nie pójdzie z lewicą, że 
ono raczej grawituje ku prawicy". 
Ależ panowie, to są podrygi śmiertel 
nie ranionego i miotającego się w bez 
silnych Konwulsjach niedźwieazia, 
który czując śmierć (fizyczną i m o­
ralną) próbuje jeszcze ostatnim prze­
kleństwem  utrzymać się przy życiu.

Porozum ienie i współdziałanie PPS 
ze Stronnictwem Ludowym jest prze 
sądzone. Zadecydowały o tym przede 
wszystkim  doły chłopskie a także i 
przywódcy. Nie potrzeba żadnego o- 
świadczcnia prezesa Stronnictwa I.u  
dowego. Bo cóż ma oświadczyć? P e­
wnie, że bez uchwały powołanych  
czynników' nie może nic oficjalnego  
powiedzieć naiazie. Ale za m ego po­
wiedziały doły. Powiedziały w sw o­
ich sum ieniach i na zgromadzeniach, 
że związały się na śmierć i życi" (do­
słownie) z ronotnikicm, który w naj 
cięższych chwilach nie wbijał im —  
jak wy endecy —  nóż w plecy, ale 
raz* m z niini stanął ramię przy ra­
mieniu.

jego ostatecznych wywodów, wobec 
W ysokiego Sądu!

Ale obrońca może się mylić, może 
się mylić i p rokura to r!

Następnie przechodzi obrońca dr 
Arnold do m erytorycznej części po ­
lemiki z p ro k u ra to rem  Żeleńskim.

Odnośnie a rgum entacji  oskarżenia 
wobec osk Fleischera, w yraża  ob ro ń ­
ca zastrzeżenie co do fo rm y  wywodów 
p ro k u ra to ra  Żeleńskiego,

P an  p ro k u ra to r  m ianowicie odczy 
tu jąc  i a rgum en tu jąc  treść zeznań 
złożonych w śledztwie przez Fleische 
ra, uczynił to tylko co do jednej jego 
części, dając w ten sposób niezupeł­
ny, a zatem n iepraw dziw y obraz'.

Z atrzym uje  się obrońca na  m om en 
cie oskarżenia tego —  jak  obrońca 
ironicznie się w yraża —  „arcyważne- 
go“ człowieka związku Ferberow ej i 
na  oburzeniu, jakie z tego powodu 
p an  p ro k u ra to r  dał wyraz polemi 
żując z obrońcą na tem at jego za rzu­
tu  pod adresem  p ro k u ra to ra  o nie­
ścisłości.

m n ą  przem aw ia  logika faktów-!
Po m niej  lub więcej aktorsk ich  fa- 

jerw-erkacli p. prok. Żeleńskiego, w y­
wodzi dalej obrońca —  przeszedł pan  
p ro k u ra to r  do argum entacji ,  op ie ra ­
jąc się na p la tfo rm ie  orzeczeń Sądu 
Najw-yższego.

cy tow anem u orzeczeniu S. N. swoiste 
go akcentu.

I w tym  leży sposób argum entacji  
p. p rokura to ra .

Tu obrońca raz jeszcze odczytuje 
pam iętne  orzeczenie Sądu Najwyższe

A czytaliście panowie eneuncjaeję 
wybitnego prowodyra Stronnictwa 
Ludowego, rektora Marchlewskiego? 
W spółpracę tego stronnictwa z PPS. 
i lewicą legionową, uznał za gwaran 
cję pokoju wewnętrznego i zabezpic 
czenia się przed wrogiem zewnętrz­
nym. A więc i doły i góra Stronnictwa 
Ludowego zbratały się i związały z 
obozem demokratycznym.

I jeszcze jedna sprawa n P  daje spo 
koju prasie endeckiej. Marzyła o tym, 
aby w Polsce powstał faktyczny  
„Fołksfront" tj. obóz, w którym zna­
leźliby sh komuniści.

Atoli doznali gorzkiego rozczaro­
wania.

Obóz demokratyczny w sposób sta 
nowczy oagrodził się od komuny, l i ­
znął ją za równie szkodliwą i niebez­
pieczną jak i endecję. Nie tylko dla­
tego doszed* do tego wniosKU, że u- 
rzędujący minister spraw wewnętrz­
nych (a więc czynnik najlepiej w Pol 
sec poinform owany) z trybuny sej­
mowej, skw alifikow ał kom unistów i 
endeków za takich szkodników pań­
stwowych, ale dlatego, że obóz demo 
kratyczny z natury rzeczy musi od  
rzucić wszystkich tych, którzy z je­
dnej strony hołdują totalistycznym , 
antyludowym  tendencjom, a z drugiej 
pałkę, żyletkę, łom y i kulę w łeb, u- 
znają za narzędzie rządzenia.

Endo komuna, zbratana za imejaty 
wą polskiego ministra spraw w ew nę­
trznych wc wspólnym  sobie narzędziu  
działania, musi się znaleźć poza na­
wiasem  życia politycznego Polski.

Idziemy do zbiorowej, wielkiej ak­
cji wyborczej. Cały obóz demokraty­
czny. W ybory muszą się odbyć w naj 
bliższej pezyszłosci. W ybory dem o­
kratyczne, swobodne i uczciwe! To  
jest naszym hasłem na najbliższe m ie 
siące! ‘ STER

go odnośnie w ym ogów  praw nych za­
istnienia związku i uczestniczenia, 
jako przynależnego członka legoż 
zw-iązku i w ykazuje z całą stanow­
czością słuszność tezy obrony, o któ 
rą  tak ciężko walczyła.

NOWY INCYDENT

W  pew nej chwili wstaje p ro k u ra ­
tor Żeleński i prosi o zapro toko ło­
w anie słów obrońcy.

Adw. dr Arnold zw raca się do t ry ­
bunału : „Ja  proszę o zw-rócenie pa 
nu p rokura to row i uwagi, by nie p rze­
ryw ał w toku  w-yw-odów, ponieważ w 
ten sposób p rzeryw a m i się w ątek my 
śli i mi przeszkadza My nie p rze­
szkadzaliśmy również gdy pan  p roku  
ra lo r  przem aw iał" .

Przew odniczący dr Nowosielski 
zw raca się z n iniejszą uw agą do pro 
k u ra to ra  Żeleńskiego.

Prok . Żeleński w yjaśnia, że chodzi 
m u  o odnotow anie słów do s tenogra­
m u za świeżej pamięci.

W  dalszym ciągu obr. d r  Arnold 
wywodzi: Dużo mówiło się na  sali 
rozpraw  o art. 10 ustaw y z r. 19(18, 
o ustawie w spraw ie zakazu udzie la­
nia  po rad  praw nych.

O brona stanęła  na  s tanowisku, że 
akt oskarżenia bez uzasadnien ia  użył 
tegoż ar ty k u łu  w niniejszej sprawie.

P an  p ro k u ra to r  pow iada —  obrońca 
—  p o p ar ł  swoje stanowisko au to ra  
ak tu  oskarżenia.

My jed n ak  stoimy na stanowisku 
praw-a i z tego p u n k tu  widzenia s ta ­
nowisko oskarżenia w tym względzie 
nie m a żadnej mocy.

(Dokończenie na stronie 5-tej)

Ostatnie sło;/o  osk< rżonych
w  procesie Fleischerowcj

Lo g ik a  m a ty lk o  ieden koniec

4l«;enl słowa
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WA2NE NUME1Y 
TELEFONICZNE
Pogotowie rat. 11111. 
Straż ogniowa 12111. 
Zegai ynka 98.
Poczt, bloro zlec. 153-0 
Centr. Jilęjryni. 07. 
Informntor telef. 137 00. 
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator ko!. 121 Ci.. 
Centr. gazowni 152-05. 
Centr. elekr. 150 70. 

Centr. wod.>clqg. 121-09.

Zachód słońca dziś godz.; 18.06  
W schód słońca jutro godz.; 5.00

KALENDARZ RZYM--KATOLICKI 

Środa: Narodzenie NMP.

Czwartek: Sergiusza.

r  e a l r - f c m o
DZIŚ PREMIERA „KOLETTY" Z LUCYNĄ 

SZCZEPAŃSKĄ I Z. RAKOWIECKIM 
i DYR. PHILIPPEM.

Dzisiaj we środę ukaże się po raz p ierw ­
szy „K oletta (Miss Loteria) tak  brzm i pierw 
szy ty tu ł te j zabaw nej krotochw ili m uzycz­
nej B enatzky‘ego, w k tó re j Lucyna Szcze­
pańska jako  dziewczę zm ienną koleją losu 
puszczone na  loterię, ukazuje  wszystkie za 
lety swego ślicznego głosu i niezw ykłej m u­
zykalności. Do sukcesu jak im  cieszyła się 
czas długi „K oletta" w W arszaw ie przyczy­
nia się w alnie Zbigniew Rakowiecki sw oją 
taneczną w erw ą i hum orem . Na dzisiejszej 
prem ierze dyrygow ać będzie dyr. Ludc Phi 
lipp, którym uzycznie opracow ał p rzedsta­
wienie „Koletty* Role: Z uzanny gra E. Dan- 
kiew iczówna, A ndrzeja —  M. W ęgrzyn, Tou- 
cha rd a  — W. M acherski, O jca Serviena —• 
R. W roński C hantala — K. O paliński. W 
innych ro lach: Possart, S tarków na, W alew ­
ska , Kierzkowa. Sztukę przygotow ał reży­
sersko Józef Karbowski, dekoracyjnie Karol 
Gajewski. — „K oletta" pow tórzona będzie 
ju tro  w czw artek i w piątek.

Środa: „K oletta"

Czw artek: „K oletta"

P iątek: „K oletta .

REPERTUAR K IN:
ADRIA: „Ty co w O strej świecisz Rram ie"
APOLLO: „Pan redak to r szaleje".
ATLANTIC: l;Droga do sławy * i .P ię tro  

wyżej".
PROMIEŃ: „Dam a kam eliow a".
ŚWIT- .Brzdąc".
STELLA: „O czy m arzą kobiety".
SZTUKA: „C zarow nica z Salem".
LTCIECI1A: „D roga do Rio de Janeiro".
WANDA: .N arzeczona z przypadku  *.
CYRK KORONA: Nowy urozm aicony p ro ­

gram.

CZWARTEK 9 WRZEŚNIA

Godz. 11.15 „Tańce i Pieśni P odhala" P o ­
ran ek  m uzyczny. 11.40 Muzyka. 12.15 Aud. 
d la  dzieci w iejskich. 12.25 Muzyka salono­
wa. 13.55 Muzyka. 15.10 Muzyka. 15.25 „D o­
kum ent serca" dr. J Reissa. 16 „W rzesień" 
pogadanka dla dzieci starszych. 16.15 Kon­
cert rozryw kow y w wyk. ork. F ilharm onii 
w arszaw skiej. 16.45 „Spraw a kobieca na fo­
rum  Ligi N arodów " odczył wygł. H alina Sie- 
m ieńska. 17 „Śpiew ające eksponaty" lekki 
koncert w ukl. Zbigniewa Lipczyńskiego i 
S tefana Miczyńskiego. T rans, z Paw ilonu 
Radiowego n a  T argach  W schodnich 18.15 
Muzyka. 19 Powszechny T ea tr W yobraźni 
„W esele Elżuiii ‘ Elizy Orzeszkowej, .słucho­
w isko w opr. T. W iw atow skiego. 20 Koncert 
solistów  21.0o Muzyka taneczna w wyk. ork. 
T. Seredyńskiego. 21 45 „Pan Tadeusz Ada 
m a M ickiewicza — w ybrany fragm ent recy­
tu je  St Jaracz. 22 W ieczorny koncert w wyk. 
ork. sym ofnicznej P. 14. 23 M uzyka taneczna.

IYMISJA SOWIECKIEGO KOMISA 
UZA PRZEMYSŁU LIUB1NOWA

Moskwa. PAT. —  Komitet wyko 
iwczy ZSRR zdecydowa zwolnic ze 
tnowiska kom isarza  lekkiego przę­
s ł u  L iubinow a ,gdyż nie zdoła} on 
konać postaw ionych mu zadań, 
miejsce kom isarza  Liubim ow a, ko 

Barzem przem ysłu  lekkiego został 
ztiunowany Szostaków.

Kraków  do wieczora ■■ar

W yrok w  procesie Fleischerowej
m u i f f n i e  ju tru

Oskarżenie mówiło tu ta j  o p io n ie r­
skiej pracy. Te p ionierską pracę za ­
rzuca się oskarżonym. Ale to nie jest 
zgodne z praw dą. F a k t  udzielenia k o ­

rzyści pośrednikow i m a  swój prece 
dens i to precedens m ający  swój w y­
raz znowu w orzecznictwie Sądu N aj­
wyższego.

P ra w o  musi na tej sali zw y c ię ży ć !
Ale p ion ierską p racą  jest p raca  

oskarżenia publicznego. Nie może o- 
na istnieć przy  stosowaniu p raw a, 
istnieje ona jedynie przy tworzeniu  
praw a. Tego p raw a  nie możną, tego 
p raw a  nie wolno naginać.

To p raw o musi na tej sali zwycię­
żyć —  kończy obrońca.

Jako  następny  i zarazem ostatni w 
tej gorącej niewątpliwie polemice 
między obroną a przedstaw icielam 1 o- 
skarżenia  publicznego zabrał głos 
adw. dr Landau.

O brońca poświęca pierwszą część 
swej repliki zagadnieniom kosiruk- 
tywnym. jakie przeforsow ać chcą o- 
bie strony n a  udowodnienie swoich 
tez.

Syntetyczne podejście do spraw  i 
głęboko pom yślane ujęcie czyni n ie­
wątpliwe wrażenie.

Jeszcze raz odtw arza  obrońca c h a ­
rak terystykę Paryłewiczowej.

To osoba przem yślna  —  ch a rak te ­
ryzuje obroiica. O na stara ła  się wybie 
lić wszystkich i wTszystko co zna jdo ­
wało się ponad  nią, a oczernić, pode­
ptać  wszystkich, co stali poniżej jej.

Z kolei przechodzi obrońca do obro 
ny swego klienta.

Argum enty  obrońcy związane są 
silnym łańcuchem . Replika p ro k u ra ­
to ra  w niczym nie podważyła jego 
wywodów. 1 *- • -

Pod trzym uje  on przeto swe s tano­
wisko, żądając un iew innien ia  o sk a r­
żonego.

Zadanie- obrony —  twierdzi o b ro ń ­
ca —  jesl bardzo ciężkie. Pan  p ro k u ­
ra to r  bowiem wystaje ze swego krze

sła, i rzuca jakieś słowo. Jednak  me 
wystarczy tylko, by było ono rzuco­
ne, ono musi być popar te  a rg u m en ­
tem. Tu jed n ak  padły słowa z ust 
p. p ro k u ra to ra  odnośnie oskarżonego 
Holandra, k tó re  nie miały swej siły, 
poparte j  argum entacją .  W szak  do 
p ro k u ra to ra  należy przytaczanie do- 
wTodówT, a m y m am y  je podw ażać j e ­
śli zbyt jednostronn ie  są przedsta 
wiane.

Tu chodzi o p rzedkładanie  dowo­
dów7, nie do dowolnej oceny sędz.ow- 
skiej, ale do swobodnej oceny sędzio 
wskit j!

Ze zdziwieniem i nie bez goryczy 
słuchałem zarzu tu  pan a  p ro k u ra to ra  
rzuconego pod adresem  całej ławy 
obrońców7.

P ro k u ra to r  odm ówił t rudu  i po 
święcenia z jej strony. Ale słowa p a ­
na p ro k u ra to ra  kładę na karb  n ie­
porozumienia. . .. . .

Jakże bowiem inaczej oceniać m o ­
żna nasz trud  od p racy  oskarżenia. 
Jakże możliwe nie widzieć tego całe­
go wysiłku i wytężonej p racy  jak ą  
włożyliśmy w to ciężkie zadanie o d ­
tworzenia prawdziw7ego oblicza sp ra ­
wy. W  to ciężkie zadanie zachow a­
nia nienaruszalności p raw a, ochrony 
jego p rzed  jakiem ikolw iek a takam i

Praw o  nie może być naruszalne. 
P raw o nie może być gazem albo p la ­
steliną, k tó rą  m ożna w ygniatać i n a ­
ginać, do okoliczności.

Prawo to skała, to niew zruszalnu 
opoka i w  im ieniu tego praw7a żąda 
my od was wyroku!

Ostatnie słow o oskarżonych
Po silnych słowach adw. dr Lan- 

d au a  przewodniczący dr Nowosielski 
udziela głosu oskarżonym.

W śród ciszy panującej na sali są

dowej zapytuje zwracając się do osk. 
Fleischerowej:

Co oskarżona ma do powiedzenia  
w7 ostatnim słowie?

Fleischcrowa podenodzi do stołu  
sędziowskiego i... miast słów, potok  
łez płynie z jej oczu.

Przewodniczący: Oskarżony Izydor 
Fleischer!

Fleischcr podchodzi bliżej i w kil­
ku słowach prosi o uniewinnienie.

Ta sama prośba o uniewinnienie 
pada z ust następnych oskarżonych: 
Ferberowcj, Hoehmana i Hollandra. 
Ten ostatni zanosi się płaczem.

Osk. adw. Klein oświadcza: „Je­
stem niewinny. Nie śniło mi się na­
wet o jakichkolwiek machinacjach z 
Parylewiczową. Proszę o uniewinnia 
jąey wyrok!

Ostatni z oskarżonych 70Ietni I- 
sler:

„Ja  powiada —  o niczym złym nie 
przypuszczałem i nigdy w życiu i r k o  
m u nic złego nie zrobiłem.

Mam już siedemdziesiąt lat i n i­
gdy nie byłem karany. Moje życie  
było proste i zawsze kierowałem się  
prawdą w7 życiu. Obce i nieznane by­
ło mi kłam stwo i oszustwo.

Ja zostałem tu nieszczęśliw ie wcią­
gnięty, ale ja jestem niew inny —  koń 
czy staruszek cicho łkając.

Przewodniczący zarządza przerwę 
w rozprawie.

W yrok zapadnie w dniu jutrzej­
szym o godz. 12-tej w7 południe.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  K S I Ą Ż E K

99 KuBturu**
KRAKÓW —  ul. św. Tomasza I. 25.
W szystkie nowości beletrystyczne orai. wszel 
kle lektnry szkolne w wielkiej ilości egzem­

plarzy, teł. 135-75

RZĄD SOWIECKI PODTRZYMUJE 
OSKARŻENIE

Moskwa. PAT. —  Agencja Tass 
donosi: Rząd sowiecki polecił a m b a ­
sadzie ZSRR w Rzymie złożyć rząd o ­
wi w7łoskiemu oświadczenie iż uzn a ­
je on odpowiedź w łoską na  notę so­
wiecką za n iew ystarcza jącą  i w da l­
szym ciągu rząd  sowiecki pod trzym u 
je swe oskarżenia.

Czyżby o fh ia  hóbdlarzy żyw ym
to w a re m  w  K ra k o w ie ?

Inż. Bornstein  Ju lian  zam. przy ul. 
R etoryka I. 25, zawiadom ił organa po 
licji, że w dniu  wczorajszym  w go 
dżinach po rannych  w ydaliła  się z je­
go dom u służąca W ładysława Kosi-

na  lat 14 i dotychczas nie powróciła.
W  zw iązku z tym, że w dom u 

inż. Bornsteina nic nie zginęło, sp ra ­
wa kradzieży  odpada  a w ysuw a się 
podejrzenie, że W ładysławę Kosinę

uprowadzili hand larze  żywym tow a­
rem.

Najbliższe dni zapew ne rozw iążą 
zagadkę, tym bardzie j, że jak  się do­
w iadujem y, o rgana  policyjne zajęły 
się już tą  sp raw ą i m a ją  ją  na  oku.

Samochód ciężarowy najechał
Dzisiaj w godzinach rannych  przy 

ul. Ju liusza Lea u  wylotu ul. P  P ° '  
pielą, sam ochód ciężarowy, będący 
własnością Kółka Rolniczego w Bia­
łej, najechał n a  m otocykl z przyczep 
ką, re jestracji  Śl. 6914, prow adzony 
p ^ e ^ ^ t a n c z ^ i e ^ c z ^ ^ R i l i u s z ^ J a t

WIELKIE WŁAMANIE W  KRA­
KOWIE

W czora j popołudniu , korzystając 
z nieobecności dom owników, nieznani 
do tej pory  w a m j  wacze, dostali się 
do m ieszkania  Samuela Grabera przy 
ul. Zamoyskiego 10

W łam yw acze zdołali rozpruć kasę 
ogniotrwałą, z k tórej  skradli k ilkana  
ście tysięcy złotych.

Z aa larm ow ana o p ła m a n iu  policja 
wdrożyła dochodzenia i pościg.

nu motocykl
34 n rzędn ika  skarbowego, zam. przy 
ul. 1 uzędn iczej I. 35.

Skutk iem  najechan ia  Stańczykie- 
wicz dozna} lekkiego uszkodzenia cia 
ła, zas m otocykl został częściowo u-

szkodzony.
Kto był winny w ypadku na  razie 

nie stwierdz.ono. Tak samo jak  i nie 
ustalono wysokości szkody, poniesio 
nej jirzez motocyklistę.

C zy  pow stanie państw o ży d o w s k ie
<«/ F * a l e s i y n i o ?

O trzym aliśm y następujący komunikat 
O dczyt na pow yższy tem at w ygłosi 

■ staraniem Zw. akad. Haszachar- 
Przedśw it — Dr. Ig-r.acy Scharzbart, 
vice-prezes Kom iietu W ykozaw czego  
Św iatowej Organirazii Syjonistycznej. 
Prelekcja odbędzie się w sa li Saskiej 
w e czwartek 9 bm. o godz. 8-n;ej.

Zapowiedź powyższego odczytu, 
wzbudziła wielkie zainteresowanie ze 
względu na  niezwykle ak tua lny  te ­

mat. Kwestia podziału Palestyny  bę­
dzie jirzedmiotem obrad  wrześniowej 
sesji Rady Ligi Narodow, od k lóre j  
decyzji zależy rozw iązanie tego n ie­
zmiernie skom plikow anego p rob le ­
mu. To też c iekaw ym  będzie oświe­
tlenie tej spraw y przez  w ybitnego 
przywódcę sjonistycznego i zn ak o m i­
tego znawcę problem ów  polityki sjo- 
nistycznej, jak im  jest prelegent



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

T t o W n i J N A  S P O R T O W A  

P R ZE C IW N IC Y  P O L S K I O D K R Y W A J Ą  K A R T Y
Przed wiefRą batalią p iłk a rsk ą  i  Danią i Utulą arią

Mecze z D anią i Bułgarią przynieść 
m a ją  odpowiedź n a  ak tualne  pytanie, 
czy po latach m epow oazeń, złej passy 
w m iędzynarodow ych spotkaniach, 
o tw orzą  się nareszcie przed polską 
p iłką  nożną zaklęte b ram y  extrakla- 
sy europejskiej, dotychczas wiele 
spo tkań  przegraliśm y z p rzec iw nika­
mi słabszymi rzekom o w skutek „b ra ­
k u  szczęścia". Ale w piłce nożnej ów 
przysłowiowy b rak  szczęścia jest 
właściwie... b rak iem  umiejętności.
Można bowiem przegrać wypadko- 

wo jeden mecz w skutek pecha, ale 
przegrać k ilka  spotkań, nie m ając  nic 
innego na wytłum aczenie porażek, jak  
pecha, to już świadczy o pew nej n ie­
udolności.

Jest to najlepszy skład, n a  jaki obec­
nie stać Bułgarię. Zwycięstwo nad  
tym przeciw nikiem  będzie bardzo  tru  
dne.

W yjazd  d rużyny polskiej do Sofii 
nastąpi w środę o godz. 15.50 z W a r ­
szawy, przy  czym zbiórkę wszystkich 
graczy wyznaczono na  środę wieczo­
rem  we Lwowie. W yjazd  ze Lw ow a 
nastąp i w nocy ze środy na  czw ar­
tek o godz. 0.20. D rużyna przybędzie 
do B ukaresztu  w czw artek  o godzinie 
16, gdzie przenocuje, a  rano  uda się 
w dalszę drogę do Sofii, dokąd  p rzy ­
będzie o godz. 21 Ja k  się dow iaduje­
my, n a  skutek  in terwencji rum uńsk ie  
go związku piłkarskiego, koleje r u ­
m uńskie  udzieliły polskiej reprezen­

tacji p iłkarskiej 50 proc. zniżki k o ­
lejowej na  przejazd przez R um unię 
do Sofii. Jest to nie pierwszy objaw 
miłej uczynności, jak ą  obserwujem y 
u  naszych sąsiadów R um unów  w sto 
sunku  do polskich sportowców.

W  dniu 10 października polska re­
prezentacja piłkarska rozegra rów ­
nież dw a mecze p iłkarskie. Jeden  w 
W ilnie z Łotwą, a drugi o m istrzo­
stwo św iata  z Jugosławią w Katowi­
cach.

Na rok  1938 Polski Związek Piłki 
Nożnej prowadzi już per trak tac je  z 
różnym i związkami, przy  czym na 
okres wiosenny p ro jek tow ane są 
mecze z Szwajcarią, Norwegią i H o­
landią względnie Belgią.

Nasz niedzielny przeciwnik D am a 
odsłoniła już karty , ogłaszając swój 
skład  n a  mecz z Polską. Skład ten 
p rzedstaw ia  się następująco  (od Dram 
ki do 1 skrzydła):

E. Sórensen —  Nilsson, Alfred H an 
sen —  L undgaard , Arne Sórensen, 
T oft  Jensen —  Soebirk, Mathiesen, 
Knut Andersen, Iversen i Kaj Hansen 

D rużyna duńska  przybędzie do 
W arszaw y w sobotę o godz. 19.45 i 
zamieszka w hotelu  Europejskim . 
Skład Danii jest bardzo silny, mimo, 
ze występuje w n im  tylko czterech 
graczy, k tórzy  pokonali Norwegię 5:1 
a  m ianowicie. Nilsson, T o lt  Jensen, 
Soebirk i Kaj Hansen. Do W arszaw y 
przyjedzie 14 graczy oraz prezes Mid- 
delboe i sekretarz  p. K rarup.

Skład Bułgarii na mecz z Polską 
w yglądać będzie następująco. Der- 
moóski, Nikołoff, Kowaceff, Gabrow 
.ski, Gikoff, Kameński, Angeloff, Pa- 
czeleff, Ralaiłoff, Peszeff i Jordanoff.

Zasłużone towarzystwo sportowe 
„A zotania" w Chrzanowie, obchodzi 
jubileusz 10-lecia istnienia. Jes t  to 
jeden  z najbardzie j zasłużonych k lu ­
bów w powiecie chrzanow skim , któ 
ry  dobrze i pożytecznie spełnia na  
teren ie  tam tejszym  misję sportową. 
Posiada  w swym gronie k ilku  w y­
traw nych  działaczy z inż Litymskim  
n a  czele. Klubowi tem u redakcja  n a ­
sza sk łada gratulacje  i życzenia da l­
szej w ytrw ałej i owocnej p racy  na  ni 
wie sportowej.

A oto p ro g ram  obchodu dziesięcio­
lecia Tow. Sport. „Azotania" w J a ­
worznie. Sobota 11 września br. godz. 
15 Uczczenie pamięci zm arłych człon­
ków Tow arzystw a na  cm enta rzu  w 
Jaw orznie , 15.30 P a rk  sportow y T. S. 
„A zotania": Zawody piłki nożnej „Po 
goń" —  „Azotania I I ‘‘ (Imielin), 17 
Zaw ody piłki nożnej: Seniorzy —  J u ­
n iorzy  „Azotanii", 18 F ina ły  m i­
s trzostw  kręglarskich- —  W stęp na 
zawody- 50 gr.

Niedziela, 12 września br. Godz. 10 
Uroczyste poświęcenie p a rk u  sporto ­
wego, 11 Zawody piłki ręcznej. W y ­
ścig row erow y na przełaj (cyclopede 
stre). W stęp do p a rk u  wolny.. Godz. 
14.30 Jubileuszowy tu rn ie j  piłkarski: 
K. S. „Chorzów" (Chorzów) —  „Vic- 
to r ia "  (Jaworzno), 15.15 K. S. „Ruch 
(W Hajduki) —  „Azotania". W  przer

n a j n o w s z e  m a s z y n y  d o  s z y c ia

po 150 zL
Z długoletnią gwarancją 
■■■spisu tylko u

B l i t z a
Kraków,

Krakowska 30
532/37

W e w torek  wieczorem odbyło się 
posiedzenie Polskiego Zw. Lekkoatle  
tycznego, podczas którego om ówiono 
przez dłuższy czas w szechstronnie 
spraw ę zgłoszonej przez prezesa inż 
Znajdowskiego rezygnacji. Rozpatrzo 
no m. in. spraw ę pre tensji  k ie row ni­
ctwa stadionu W. P. do PZLA, po me

W ykrycie
Poznań  m a obecnie sensacyjną a- 

ferę sportowa. Oto urzędujący  od 1 
lipca br. nowy p łatnik  sekretaria tu  
PZB stwierdził przy  bad an iu  ksiąg 
kasowycn za czas ubiegły, nadużycia 
dochodzące do k ilku  tysięcy złotych. 
O swych spostrzeżeniach zawiadomił

w ach biegi. Godz. 18 Zabaw a spo rto ­
w a w p a rk u  z licznymi a trakc ja im  (w 
razie niepogody zabaw a odbędzie się 
w lokalu T. S. „Azotania").. W stęp 
na  tu rn ie j  p iłkarsk i i n a  zabawę spor 
tową 1 zł. —  od osoby, m iejsca sie­
dzące 2 zł.

W e w torek  w południe  po  konfe­
rencji telefonicznej pom iędzy k ap i ta ­
nem  zw iązkowym  PZPN p. Kałużą i 
wiceprezesem PZPN p. inż. P rzew or­
skim zdecydowano się zmienić skład 
reprezentacji  Polski n a  mecz z D anią 
12 bm. w W arszawie, ze względu na  
kon tuz ję  gracza W a rty  Szerfkego, 
k tó ry  musi kilka tygodni pauzować.

Zami ist Szerfkego w ystawiono P a ­
włowskiego (Wilno), wzywając ta k ­
że Goda (Śląsk) Kontuzje niedzielne 
innych zawodników, jak  Twórz czy 
Madejski okazały się na  tyle n iegro­
źne, że gracze ci będą mogli grać.

W grze pojedynczej panów  o m i­
strzostwo m iędzynarodow e Stanów 
Zjednoczonych sensacyjnej porażki 
doznał tenisista niemiecki Henkel, 
przegryw ając do młodego nieznanego 
zaw odnika am erykańskiego  —  M arti­
n a  Buxby z Miami, 7:5, 1:6, 4:6, 4:6. 
Niespodzianką była również porażka 
F rancuza  Brugnon do nieznanego a- 
m erykańskiego  tenisisty Toleya 6:8, 
4:0, 1:6. Przegrał  również w trzeciej 
rundzie Japończyk Niszimura.

Do dalszych rozgrywek zakwalifi-

czu Polska— Niemcy, oraz całokształt 
s tosunku władz sportow ych do spor­
tu społecznego. Dyskusja przeciągnę­
ła  się do północy. Ostatecznie nchwa- 
lono co następuje :

Zarząd PZLA. po w ysłuchaniu  m o ­
tywów inż Znajdowskiego, jak im i 
się on powodował zgłaszając rezygna

on zarząd, k tó ry  z kolei na  k ilku  p o ­
siedzeniach za jm ow ał się tą sp raw ą 
i w konsekwencji zwołał zebranie ko 
misji rewizyjnej.

Po szczegółowym zbadaniu  ksiąg 
kom isja  rew izyjna w ykry ła  w istocie 
nadużycia na sumę około 6.000 zł za 
okres 1935/36 w zw iązku z przygoto­
w aniam i ekspedycji olimpijskiej. Do­
chodzenie wykryło również p rz y p u ­
szczalnego sprawcę tych nadużyć w 
osobie b. sk arb n ik a  PZB. Nowickie­
go, k tó ry  —  jak  się dow iadujem y —  
przyciśnię ty do m uru , m iał się p rzy ­
znać do popełnienia  defraudacji,  o- 
świadczając równocześnie, że nie jest 
w stanie zdefraudow anej sum y zw ió 
cić, Zarząd  PZB. sk ierow ał spraw ę 
do p ro k u ra to ra  sądu  okręgowego w 
Poznaniu.

Wyjazd drużyny do Bułgarii nastą  
pi we środę wieczorem ze Lwowa, 
pod  k ierunk iem  pp. Mailowa, Nikil- 
skiego i Kałuży.

Sędzia meczu Polska— Dania p. Bir 
lem przybędzie do W arszaw y  w so­
botę rano. Sędzią liniowym ze strony 
duńskiej będzie p. Kleven.

Przed  zaw odam i Polska— D ania ro  
zegrany  zostanie pótfinał o m istrzo­
stwo Polski jun iorów  Pogoń (Lwów) 
W idzew (Łódź).

Rezerwowymi ze strony  duńskiej 
na  meczu z Polską będą gracze S. 
Jensen, O. Sórensen i E. Kleven.

kowali się m in.: Budge po zwycię­
stwie n ad  W inslow  6:3, 6.5, 6:5 von 
Cramrn, k tó ry  pokonał A m erykanina 
Ja rw isa  6:1, 6:4, 6:2, tenisiści amery- 
końscy —  Riggs, Parker-Pajkow ski,  
Grant, F rancuz  Petra ,  Japończyk Ya- 
magiszi, Anglik Hare.

W  grze pojedynczej p ań  n iespo­
dziankę stanowi porażka znanej r a ­
kiety  am erykańsk ie j  Pa lfrey-Fabyan  
do tenisistki Andrus po zaciętej wal 
ce w 3 setach 10:12, 6:0, 5:7.

N a p ie ra ła  u jyyry- 
aja 4t‘ ty  etap

W e w torek  w 4-tym etapie wyści­
gów dookoła W ęgier n a  trasie  B uda­
peszt— Kesthely (240 km), kolarze 
polscy święcili znow u wielki sukces. 
Nietylko bowiem  N apierała  w ygrał 
ten etap, lecz także 3-cie miejsce przy 
padło  barw om  polskim  przez W asi­
lewskiego.

W  ogólnej klasyfikacji  indyw idual 
nej p rowadzi Austriak  S traka ty
28.29.22, o edną sekundę tylko gor­
szy jest Napierała, k tó ry  m a czas
28.19.23, 3) W asilewski 29,22.000, 4) 
Salay 29,27,00, 6) Ignaczak 29,37, 12 
Moczulski 30,27.

W  ogólnej klasyfikacji zespołowej 
prowauzl dalej Polska 85,28,43, 2) W ę 
gry 85,37,02, 3) Austria 85„43,14, 4) 
R um unia  86.26,01. Polska um ocniła  
dzisiaj znacznie swoją czołową pozy 
cję i m a wszelkie szanse że po ju trze j  
szym ostatnim  etapie Kesthely— Buda 
peszt (180 km) odniesie ostateczne 
zwycięstwo, w ygryw ając  wyścig doo­
koła Węgier.

Waźniakiewicz 
bądMie z  etymkumaI#- 

lihou/any
W  kołach P, Z B. mówi się oficjal­

nie, że doskonały bokser W oźniakie- 
wicb zostanie w najbliższych dn iach  
zdyskw alif ikow any za n iepraw ny  u- 
dział w niedzielnym meczu W arsza­
w ianka  —  Sokół. J a k  się okazuje zgło 
szenie W oźm akiew icza dla W arsza ­
w ianki wpłynęło do P. Z. B. dopiero  
w p iątek  Do chwili obecnej nie zo­
stały załatwione pozostałe fo rm a lno­
ści (wyrażenie zgody łódzkiego o k rę ­
gu n a  przejście W oźniakiew icza do 
W arszaw iank i oraz za tw ierdzenie 
zgłoszenia W oźniakiew icza do klubu  
w arszaw skiego). W oźniakiewiczowi 
za bezpraw ny  stan  grozi dyskw alifi­
kac ja  co na jm nie j  6-tygodniowa.

Vi WFSOŁO...

Z  teki drobnych 
o g ło sze ń

(&) W jednym z dzienników górno­
śląskich czytamy ogłoszenie takiej 
treści:

„Obelgę rzuconą na W lel. Ks. N. N.. 
odwołuję i przepraszani Alojzy N. N...“ 

Panie Alojz) może pan nas objaśni ' 
w jaki to sposób można przeprosić 
obelgę...

*  *  *

I jeszcze w innym  dzienniku gór 
nośląskim  znajduje się ogłoszenie ta­
kiej treści:

„Mężu nie troszcz się o moje długi, 
ponieważ na twoje nazwisko n ie nie 
dostanę. Szarlota N. N. z domu N. N,'

.Wygodny mai? i szczęśliwa żona..

Ju b ile u sz T .  S . „A zo ta n ia *1

H E N K E L  W Y E L IM IN O W A N Y
z  m is trzo s tw  U S A

Zarząd P Z L A . podał się do dymisji
cję ze s tanow iska prezesa PZLA, po ­
dzielił jego zapatryw ania . W  konsek ­
wencji zarząd PZLA zdecydował pod­
trzym ać stanowisko inż. Znajdowrskie 
go i uchw alił  solidarnie podać się do 
dymisji.

Uchwalono jednocześnie wyzna 
czyć na  dzień 10 październ ika do 
W arszaw y nadzw yczajne w alne zg io  
m adzenie PZLA dla w yboru władz. 
Do dn ia  walnego zgrom adzenia cały 
zarząd pełnić będzie swe dotychcza­
sowe funkcje.

Uchwała ta zapadła jednogłośnie.

nadużyć w  P . Z .

Zm iana w  składzie drużyn
na m ecz z  Dania
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ty gość. Gościem tym  oczekiwanym! 
jest n ik t  inny jak  tylko ,,sam“ następ  
ca tronu  wielkiej m onarchiii.

W pałacu  Grassalkovich‘ów ocze­
ku je  go też uszczęśliwiona arcykcięz 
r.a Izabella.

Nie chodzi przecież o drobnostkę. 
F ianc iszek  F e rd y n a n d  m a dziś w ła­
śnie prosić o rękę arcyksiężniczki Ma­
rii Anny, późniejszej żony księcia 
Eliasza Bourbon-Parm a.

Gdy zebrani oczekiwali w salonie 
przybycia następcy tronu, zjawia się 
tam  również młoda, m iła  i ładna  d a­
m a dw oru arcyksięznej, h ra b ia n k a  
Zofia Ghotek.

Bez jednego słowa zbliża się do ar- 
cyksiężncj i po złożeniu głębokiego 
dworskiego ukłonu, podaje  jej do 
przeglądnięcia k a r tę  z menu. Nie 
zwróciło to niczyjej uwagi, gdyż zwy 
kle żywa i wesoła h rab ian k a  od dłuż­
szego juz czasu dziwnie p o sm utn ia ­
ła i un ika ła  każdego ru ch u  którym- 
by  mogła na siebie zwrócić iw a g ę  o- 
toczenia.

1 teraz n ik tby  nie zauważył, gdyby .
W łaśnie przy sk ładaniu  niskiego 

ukłonu wypadł jej m edalionik  bro. 
szka tocząc się do nóg arcyksiężnej, 
k tó ra  zauważyła, że m edalionik  u p a ­
dając otworzył się ukazu jąc  w małej 
w ewnętrznej rameezce jakąś  fo togra­
fię Ciekawa ja k  wszystkie śmiertel- 
niczki, zwłaszcza w- podeszłym wieku 
zwróciła się do dziewczęcia:

—  U padła ci broszka... pokaż !rt 
h rab ianko-.

Zofia Chotek zakłopotana wielce 
czerwieni się i w aha przez chwilę. Ta 
chwila kłopotliwego w ah an ia  zadecy 
daw ała o wszystkim. Arcyksiężna 
Izabella szybkim ruchem  „najłaska- 
wiej sam a klejnot podnieść raczy ła“

nie z uprzejm ości ale z mezwalczo 
nej już niczym ciekawości.

V. n ies łychanym  zdenerw ow aniu  
odw raca  się od zakłopotanej h ra b ia n ­
ki, opuszcza salon, w k i lka  chwil po ­
tem ochm istrz  w yprow adza  skam ie­
niałą, p rzerażoną  Zofię do pokoju, 
oświadczając jej nieodwołalnie pos ta­
nowienie arcyksiążęcego dw oru:

—  H rab ianka  będzie tak  uprze jm ą 
natycnm iast spakować swe rzeczy i 
w przeciągu godziny, n ieodwołalnie 
i na zawsze opuścić arcyksiążęcy p a ­
łac!

Przedruk zastrzeżony  
Kuriera W ieczornego4* i ^Krakowskiego Kuriera Porannego**)

Copyright by Jób Paal
(W yłączne prawo redakcji „Krakowe kiego

Członkowie toskańskiej linii H abs­
burgów  sprawiali m u  tylko same 
pi zyk rości.

Stefanii nie lubił. Z zięciów jeden 
tylko, mąż Gizeli, Leopold baw arsk i 
w prow adza ł  czasami wesołość w je­
go sam otne życie.

Ministrów- swych trak to w a ł jak  
bogaty fab ry k an t  k ierow ników  swe­
go przedsiębiorstw-a. Częstokroć nie 
p roponow ał im naw et by usiedli. Za 
dnem u z nich nie przyszło na  myśl, 
by  zwrócić sie do niego serdeczniej, 
przede wszystkim dlatego, że cesarz 
sam  nie daw ał po tem u sposobności.

Razu pewnego w- pociągi d w o r­
skim, baron  bejćrvar> pozwolił sobie 
opowiedzieć nieco dwuznaczny dow ­
cip  —  za co przez szereg tygodni nie 
zapraszano go na dw ór cesarsk,.

Do czytania  podaw ano  mu tylko 
uprzednio  cenzurow ane i specjalnie 
d ru k o w a n e  dzienniki, przeważnie 
„W ien e r  Zeitung“ i '„Frem denblatt .

Całe jego życie było ułożone nie 
d la  niego ale dla wygody dw orzan —  
n ie  było w nim  urozm aicenia i żyw­
szego tę ina  — jedyną przyjem nością 
n a  jak ą  zezw-alano, n a  jak ą  sobie ze­
zwalał ten pracow ity  i pilny b iu rokra  
ta —  było tylko towarzystw o Katarzy 
ny Scbratl

Była ona dla cesarza zaufanym  
przyjacielem, in form atorem , kinem , 
koncertem , heurigerem , sobotnim wie 
czorem i n iedzielnym popołudniem, 
par tią  ta ro k k a  czy w ista —  jednym  
słowem tym wszystkim co zw ykłemu 
śmierteln ikowi duje św iat zabaw  i 
rozrywek.

R anny spacer po p a rk u  schónbruń- 
skim oznaczał dla cesarza całe „przy­
jemne" życie. Ta jedna  godzina, pięć 
przed siódmą do trzech kw adransy  
na ósmą była prawdziwą, beztroską 
godziną możnego władcy wielkiego 
państwa.

ru arcyksiężnej Izabelli, hrabinę 
Zofię Chotek. Nawet kronikarz 
arcyksięcia dr. Eisenmenger nie 
wiedział, że małżeństwo doszło 
do skutku dzięki wstaw iennic­
twu Katarzyny Schną tt.

Było to w p iękny dzień słonecznej 
wiosny.

W  pałacu  księcia Grassalkovich‘a 
w Preszburgu  zebrała się cała rodzi 
na zasiadając na stylowych fotelach 
w czerwono-malinowym salonie.

W  chwili tej na preszhursk im  dwor 
cu kolejowym kom pan ia  honorow a 
oczekiwała p rz y b ic ia  specjalnego p o ­
ciągu z Wiednia. U stawiona tuż obok 
kom panii o rk ies tra  z trąbam i przy 
ustach, z podniesionymi pałkam i do 
uderzeń w bębny oczekiwała tylko 
znaku kapelmistrza, by zagrać hym n 
„Boże wspieraj..."

Pociągu jeszcze nie widać...
Nerwowy ru ch  przygotowawczy 

wskazuje, że do P reszburga przybyć 
m a  za m om ent jakiś bardzo znakomi

ROZDZIAŁ XI

PRAGNIE JEGO CESARSKA MOŚĆ 
DRUGIEGO MEYERLINGU?...

% J e s e i

J o  tro n u  u j a r s l d e g o

POWIEŚĆ 

. REPORTAŻOWA 

JÓ B  P A A L ‘A
Z PRZEKŁADU F. T. 

OPRACOWAŁ 

B. REMBOWSKI

W  czasie 31-letniej przyjaźni 
Katarzyna raz tylko zajęła się 
sprawą rodzinną Habsburgów. 
Mianowicie, gdy Franciszek Fer­
dynand niiino wyraźnego zakazu  
władcy chciał poślubić danie dwo

Nasiępca tronu Franciszek Ferdynand i jego małżonka księżna Hohen-
berg, na polowaniu

W i a d o m o ś c i  z  k r a j u .
Bandyta zgłasza się sam

w  p r o k u r a t u r z e

Jak już donosiliśmy w połowie sier 
pn ia  dokonano zuchwałego n apadu  
n a  dom Zofii Rzędziniak N atychm ia­
stowy pościg okolicznych sąsiadów 
przyczynił się do u jęcia dwóch b an ­
dytów7, trzeci na tom iast  do którego 
d o p ad ł  b ra t  Zofii, Rzędziniak w cza­
sie szam otania  dobył rew olw eru  i

S U B O K
n a j l e p s z a  f a r b a  p r z e c i w k o  r d z y

P-rteot we wszystkich krojach kontynentn.
nabycia w ianryce KRAKÓW—  

PODGÓRZE, ulica W ielicka I .  86.

strzelił w k ie ru n k u  Rzędziniaka k ła­
dąc go tru p em  na miejscu, sam nato­
m iast zdołał uiść w  lasy. Mimo do­
tychczasowego poszukiw ania  bandy­
ta p rzebyw ał długi czas na  wolności. 
Obecnie dopiero  skoro czuł, iż poli-

Do składu fu ter  Hersza Brocha wła 
mali się nieznani sprawcy, którzy wy 
nieśli fu t ra  wartości około 3000 zł.

Zaznaczyć należy, że złodzieje po ­
zostawili w piwmicy, k tórędy  dostali 
się do składu, fu t ra  wartości około 
2000 zł k tó re  spłoszeni widocznie zo­
stawili na  miejscu.

cja jest na  jego tropie skruszony zgło­
sił się sam  do p ro k u ra tu ry  sądu  o k rę ­
gowego w Rzeszowie.

Cała tró jka  stanie w krótce  przed 
sądem przysięgłym w Rzeszowie.

BUDOWA NOW EJ REMIZY 
STRAŻACKIEJ

W  P o b ń n e j  pod Rzeszowem przy­
stąpiono do budow y nowej remizy 
strażackie j z funduszów Myśliwskiej 
Spółki Łowieckiej.

P lany  pod budowę wykonano w 
W ydziale Powiatowym  w Rzeszowie.

CZUWAJ (PRZEMYŚL) —
RFSÓV1A 1.3 (1:2)

W  meczu o mistrzostwo Lwowskiej 
Ligi Okręgowej wygrała Resovia z 
Czuwa jem 3:1.

B ram ki dla Resovii zdobyli B aran  
2 H ogendorf 1 dla Czuwaju Czarnec­
ki. Sędziował p. Ranisch ze Lwowa.

—— — — — — — I
BIURO 618/37

BUCHALTER YJNO-REWIZA JNE

I. Grunbaum a
Kraków, Floriańska 44, II. p. 17a 

Teł. Nr. 181-69
Zaltkadu bslrgf — sporządza bilanse, roz- 
II-icDa — nadw r, porady bnehalteryjne 
I przyjmuje rAwnteź praoe na prowincji

KUPON UPRAWNIAJĄCY DO 
BEZPŁATNYCH PORAD

Zuchw ała k ra d zie ż futer
ęmj Rzeszowie
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F r a n c i s z e k  M o t r  a r

P E C H  Z  A N A N A S E M
LIST Nr. 1.
Drogi przyjacielu!
Nie wieźnnesz m i chyba ze złe, że 

się z Tobą dziś skon tak tu ję  za p o ­
średnic tw em  tych słów. Byłeś tak 
uprze jm y zaszczycić nas ubiegłego 
tygodnia  z okazji zaślubin m ej sio 
stry. —  Na bufecie znalazł się m. in. 
n a  płycie kryształowej wspaniały, o- 
b łu p an y  już i podzielony na  części 
ananas .  Jeszcze o godzinie wpół do 
do 12 tej w iaz .ałem  go na własne o- 
czy Na sali nie było nikogo. Gdy po 
15 m inutach  znowu przechodziłem 
przez salę, ten piękny drogi owoc już 
nie istniał. Podrażniony  w ypadkiem  
badałem  tę sprawę i dowiedziałem się, 
że Ty właśnie raczyłeś sam jeden 
skonsum ow ać cały ten rzadki owoc. 
Czuję, jak  mi z oburzenia k rew  p rzy ­
p ływ a do mózgu i muszę Ci napisać 
tych parę słów, zan im  nastąpi odpływ 
pierw szej fali gniewu. Józiu, m y 
wszyscy wiemy doskonale, żeś sam 
pożarł  owoc. Pfe, powinieneś się 
wstydzić!

O bejm uję cię serdecznie, twój przy 
jaciel

Edi.
LIST Nr. 2.
Drogi Edziu!
Cokolwiek chciałbym  uczynić, 

widzę jedno: hań b y  zjedzenia anana- 
su nic już nie zmyje. Nie jest to już 
niestety ta jem nicą  i dlatego przyzna 
ję  otwarcie. Postąpiłem  w istocie nie 
elegancko, okazałem się zw yczajnym  
żarłokiem  i złodziejem. Ale nie ja 
sam  tkwię w tym  przykrym  sosie! 
Spraw ę z ananasem  mogła ci naprzy 
k ład  zdradzić tylko tw oja  siostrzycz­
ka, pani Lola. O na p rzy łapała  m nie 
na  tym, jak  delektowałem  się ostatni 
mi czterem a p ła tkam i doskonałego 
owocu. Lola przypuszczała jednak , że 
m kogo więcej nie m a  w sali bufe to ­
wej i dała  s tam tąd  lekki znak Euge­
niuszowi Steinowi, k tó ry  zrozumiał, 
co to znaczy i nie wstydził się, jako  
żonaty  człowiek, obcałowywać się z 
n ią  za ko tarą . Ściskam się! Twój

Józef.

LIST Nr. 3.
Mój Kochany!
To, że ja, m iałam  całow ać obrzy­

dliwego Genia Steina, jest bezw styd­
nym  kłam stwem . Mogło ci to tylko 
opowiadać jego m iła  żonusia, pani 
Steinowa, k tó rą  obserw ow ałam  nie­
daw no w lasku  podm iejskim , jak z p. 
Brodi wsiadła do zam knię te j taksów ­
ki, by odjechać w bardzo a bardzo nie 
znanym  k ierunku. —  Jeśli chodzi o 
mnie, to możesz mi całkowicie ufać

Tw oja  w ierna  siostra
Lola.

LIST Nr. 4.
Szanow ny P an ie  Stein!
Na pańsk ie  zapytanie  listowne do­

noszę P an u  pod słowem honoru, że 
to, co żywię wobec pańskie j  szanow­
nej małżonki, to jedynie najgłębszy 
szacunek i podziw dla niej, jako  wzo­
rowej małżonki i m atk .  T ak  nikczem 
ne oszczerstwo, jak  to, że m iałem  z 
n ią  w zam knię tym  aucie jechać w ja ­
k im ś n ieznanym  k ierunku , mogło 
zrodzić się tylko w tak  zepsutym stwo 
rżeniu, jak  rozwódka, Pani Weil, któ 
r a  n ie jednokro tn ie  narzuca ła  mi cię 
ze swoimi propozycjam i miłosnymi, 
tak, że widziałem się naw et zmuszo­
nym  wyprosić ją  ze swojej kancela  
rii.

Dr. Brodi.
LIST Nr. 5.

Wielce Szanowny Panie  Weil!
Od naszego rozwodu nie noszę wię­

cej nazw iska pańskiego, ale nie m o ­
gę za to odpowiadać, że m nie jeszcze 
dzisiaj tym  nazw iskiem  zaszczycą 
O drzucani z pogardą pańsk i list, w 
k tó ry m  pan  pisze: „D ow iaduję się, 
niestety, że dama, k tó ra  wbrew p ra ­
wu nosi m oje nazwisko, jest obgady­
wana, iż n iejaki p. Br#di wyrzucił ją  
ze swojej kancelarii,  ponieważ m ole­
stow ała go swymi propozycjam i mi- 
łosnynu“ . I chociaż pana  nic a nic 
nie obchodzi m ój obecny tryb  życia, 
nie mogę spokojnie przyjąć podobne­
go oszczerstwa. T ak ą  podłość mógł 
popełnić  jedynie adw okat  B lasman,

k tó ry  prow adził mój proces rozwodo­
wy, żądając  w zam ian za funkc je  j i r  
rystyczne pew nej zapłaty... erotycz 
nej, co oczywiście energicznie od rzu ­
ciłam. I to m a  być zemsta tego dżen- 
tlemena. . . . . .  . (

Z szacunkiem  p ań sk a  była  małżun- 
k a  Paula.

LIST Nr. 6.
Panie Zuckerl
Na pańsk i o rdyna rny  list, w k tó rym  

grozi mi pan  doniesieniem do izby 
adw okackiej, ponieważ rzekom o żą­
dałem  od mojej klientki pani Weil 
miłości, .,ako honorarium , mogę ty l­
ko oświadczyć, że jest p an  zwyczaj

L o n d y n . P a T .  — Donoszą z Hong 
kongu, że bry ty jsk i s ta tek  ,,Taishan“ 
został za trzym any  o godz. 6 min. 45 
w pobliżu Macao tuż u granicy b ry ­
ty jskich  wód terytoria lnych, przez 
kon trto rpedow iec  japoński. Japończy  
cy dali s trzał arm a tn i  ostrzegawczy.

Alger. PAT. —  W czora j późnym  
wieczorem słychać było odgłosy gwał 
townej kanonady, dochodzące z m o ­
rza, mniejwięcej z okolic Tenes. Jak  
się okazuje, n a  wysokości rfen es  do­
szło do bitwy m orskiej pomiędzy k rą  
żow nikiem  pow stańczym  „C anarias“

Ks. Windsoru
Budapeszt. PAT. —  Jak  donosi p ra  

sa, książę W indsor w raz z m ałżonką 
przybyw a dziś rano  n a  W ęgry. Księ­
stwo zam ieszkają w jednym  z p ryw a

nym  w-ulgarnym oszczercą. Ale wiem, 
sKąd ten w iatr  wieje: tego rodzaju  nik  
czemne oskarżenia mógł tylko roz­
szerzać m ój kolega Ador, po k tó rym  
objąłem  klienta, ponoszącego stratę 
8.000 szylingów, sprzeniewierzonych 
przez d ra  Adora. Oczywiście kwotę tą 
wydobyłem. Praw dziw ość mojego 
oświadczenia może każdy  sprawdzić.

Dr.. Biassman.
LIST Nr. 7.
Dr ogi Józiu!
Proszę Cię bardzo  o wybaczenie me 

go listu w spraw ie ananasow ej.  By­
łem  chyba pijany, k iedy go pisałem. 
W ybacz mi więc i p rzy jm  na znak 
naszej zgody załączony kosz szam pa­
na wraz z ananasem . Z apom nijm y o 
tym nonsensowym  wypadku. 

P ozdraw iam  Cię serdecznie

żądając  za trzym ania  statku, po czym, 
oficer i k ilkunas tu  m aryna rzy  jap o ń  
skich weszło n a  pok ład  s ta tku  b ry ­
tyjskiego. Po spraw dzeniu  papierów  
okrętowych, co trwało 35 min. m a ry ­
narze japońscy  opuścili pokład  sta t­
ku, zezwalając m u na dalszą podróż

i 7-ma okrę tam i h iszpańskiej floty rzą 
dowej. O krę t patro low y francuski 
„Iphigenie“ oraz dw a torpedow ce wy 
szły z po rtu  Algeru dla zapew nienia  
bezpieczeństwa s ta tków  neu tra lnych , 
zna jdu jących  się w  pobliżu. Bitwa 
trw a ła  od godz. 18— 20-tej.

na Węgrzech
tnych  zameczków w m ałej wiosce w 
okolicy Miskolcz, znanej z po low ania  
na ptactwo. Księstwo zabaw ią na  W ę 
grzech do 15 bm.

Twój Ed.

rtŁ rf.rt/łti  r

Z a trzy m a n ie  b rytyjs k ie g o  statku
p r z e z  Ja p o ń czykó w

Walk': na troncie hiszpańskim

■ ira ed a ł
LMEAHCZNA fabryka dom ieszek ,MELLI- 

TOL“ Sp. z ogr. odp., Kraków, W ielopo­
le 16, teł. 106-06 poleca p roduk t uszczel­
niający beton i zapraw ę cem entow ą. „Me- 
Uitol“ zwiększa w ytrzym ałość betonu, 
zm niejsza skurcz, uodparn ia  beton na dzia 
lan ia  chemiczne, czyni beton wybitnie wo­
doszczelnym. Na 100 kg. cem entu dodaje 
się tytko 1 kg. „M ellitolu". Zastosowanie 
„M ellitolu" nie spraw ia żadnych trudno ­
ści, oraz kalku lu je  się w użyciu znacznie 
tan iej od wszelkicn innych podobnych ar 
tykutów . Na żądanie służymy prospektam i. 
Poszukuje się przedstaw icieli i sprzedaw ­
ców. o6/37

NAJTAŃSZE źródło zakupu parasoli i p a ra ­
solek „UMBRELLO“, K raków, Rynek Gł. 
11. U skutecznia wszelkie napraw ki i po­
krycia. Ceny najniższe. 45/37

tZ Ę S U  SAMOCHODOWE Chewrolct, P ol­
ski F iat, Ford , T a lia  po cenach konku­
rencyjnych. „AUTO-RUCH", K raków, M ar­
ka  27. Telefon 116-36. 47/37

WYŻYMACZKI „ P arlak o n " najlepsze z 5 cio- 
letn ią gw arancją, poleca na spłaty miesię­
czne po pięć złotych: SATTLER, Kraków, 
S tradom  18, fet. 147-51. 490/37

PRZY’BORY_ SZKOLNE _ na jtan le j zakupisz 
w fabryce zeszytów firm y N eum an K ra­
ków, D ietla 53. 128/37

TAPETY, LISTWY w wielkim  w yborze po­
leca firm a N euman, K raków, D ietla 53, 
tel. 110 19. 128/37

MEBLE: Sypialnie, jadaln ie , gabinety soli 
dne gw arantow ane, tanio  na dogodnych 
w arunkach  poleca skład  fabryczny, B ra­
cka 13. 127/37

„BDOKAT44 GRODZKA 33 w podw orcu. Naj 
tańsze źródle m ateriałów  i przyborów  gor 
setowych.

NA SEZON SZKOLNY, po cenach rekordo­
wo niskich MUNDURKI do szkół pow sze­
chnych i g im nazjalnych żańskich i mę- 
skicn, nad to  w ielki w ybór CHAŁATÓW 
przepisow ych i PŁASZCZY oraz wszelkie 
artykuły  w zakres konfekcji dziecięcej 
wchodzące, poieca KONFEKCJA DZIE­
CIĘCA, FLORIANSRA 28, w sieni. 119/37

UWAGA! O U M M E B L U W ? KRAKÓ W S /.m  
WSKA 9, 1. p. poleca nowoczesne urzą 
dzenia, gw arantow anej jakości, na bardzo 
w ygodnych w arunkach  zapłaty. Ceny n i­
skie.

KOŁDRY, koce, bieliznę pościelową, n a jta ­
niej poleca Eisen, K raków, Sław kow ska 2.

PREZERWATYWY pierw szorzędne z 3-let- 
n ią  gw arancją  wysyła na całą Polskę — 
PERFUMERIA K raków, M arka 20, telef. 
154-81. Tuzin zł 1.50 i 2.50. D yskrecja za­
pew niona. P rzy  załączeniu ogłoszenia, 1 
szt. do tuz. bezpłatnie. 108/37

k u p n o

„REKORD4* K raków  Kra 
kow ska 12, poleca towa 
ry zegarm istizow skie, ju ­
bilerskie. W ielki wybór, 
najn iższe ceny. W ykonu 
je w szelkie reperacje  pod 
gv  a ran c ją  2-Ietnią,

54/37

KUPUJĘ k artk i zastawnicze, oraz wszelką 
biżuterię — plącę dobrą cenę. Zgłoszenia 
Krak. K urier W ieczorny, M ikołajska 3, 
pod „G otów ka". 490/37

SKŁAD FOR TEPIANÓW HELENY. 
SMOLARSKIEJ, przeniesiony Kraków, 

S ław kow ska 4, telefon 143 65.
76/37

SKLEP, ŚW. MARKA 27 W KRAKOWIE
do w ynajęcia zaraz za czynszem z góry. 
W iadom ość: S tarow iślna 19, I. p- m 8, 
telefon 148-32, od 8- -10 rano.

Wol iyne posa
PANI INTELIGENTNA i wymowna o do­

brej prezencji, znajdzie stałe zajęcie jako  
sprzedawczyni. Zgłoszenia pod „Pensja 
i prow izja".

WSPÓLNIK DO ANTYKWARIATU w K ato­
w icach puszukiw any. Potrzebna gotów ka 
do pow iększenia in teresu  i u ruchom ienia 
czytelni. Duże możliwości. O ferty: pod
„3.000" — Katowice, sk ry tka  pocztow a 
608

a  i L a - wyfthowaaie
STUDENTKA U niw ersytetu, długoletnia ko- 

repety torka, udziela lekcyj, przygotow uje 
do egzaminów. Z akres starego, nowego ty ­
pu. Specjalność: m atem atyka, fizyka n ie­
m iecki, h istoria. Telefon 119-75. 114/37

ANGIELSKIEGO
KARMEL

SZKOŁA MUZYCZNA im. St. Moniuszki
K raków, M ikołajska 32, telef. 176-16. 
WPISY od 1)— 13 i od 16—19. W szy­
stkie przedm ioty. — Pełne zniżki ko 

lejowe.

KOLETEK i

SPECJALIŚCI, WIELOLETNI KOREPETY­
TORZY, przygotow ują do m atury  ekster- 
nej, egzam inów w stępnych, koukursowych. 
w łasną m etodą pod gw arancją. Kurs k la ­
sy trzechm iesięczny, telefon 138-98.

h óżne
„RAZOL44 goli bez brzy­

twy najsiln iejszy  zarost 
w ciągu kilku m inut.

„RAZOL44 specjalny dla 
Pań usuw a zbyteczne nie­
estetyczne owłosienia.

P onadto  propagujem y 
„BELLOT4", który usu­

wa włosy w raz z cebulką.
Srhonwald, Krakńw, Dietla 51. (N iekrępują- 

ce wejście przez sień na lewo).

UNIEWAŻNIAM weksel in b ianko podpisa­
ny przezem nie z lszym  żyrem  L udw ika 
Kofina, F ranciszek  Leon Nowak, Zabie­
rzów  181. — O strzegam  przed honorow a­
niem  powyższego weksla.

ZDOLNYCH AKWIZYTORÓW 1)0 ZBIERA­
NIA OGLOSZĘN w  poczytnym  czasopi 
śmie poszukuje się na  b. dobrych w arun­
kach. Panow ie z tej b ranży zechcą zgłosić 
się do Adm. K rak. K uriera Wiecz. K ra­
ków M ikołajska 3.

OGŁOSZENIA: R ozm iar strony d ru k u : W ysookść 410 m /m, szerokość 270 m/m. — P odstaw ą obliczenia jest jeden m ilim etr, w jednym  łam ie. S trona dzieli się na 4 łamy. 
Ceny ogłoszeń w złotych: I. s trona  w 1 łam ie za 1 m /m  zł 1.25. T ekst II—VII strony zł 1.—. Za tekstem  zł 0.50. N adesłane za 1 m /m  w l  łam ie zł 0.75- Nekrologi w tekście do 60 
m /m  w 1 łam ie zł 20.—, 2 łam ach zł 30.—. O głoszenia drobne za słowo 0.10. D la poszukujących pracy w drobnych za słowo 0.05. M atrym onialne za słowo w drobnyeh z? 0.15.

N ajm niejsze ogłoszenie drobne liczymy za 1 słów. Za zastrzeżenie m iejsca dolicza się 25 procent.

Redaktor odpow iedzialny i wydawca: August Comber. Drukarni? „Monopol* w  Krakowie.


